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Dokad iść? 


Teatr miejski im. Słowackiego : 
Ostatni tydzień dramatu. 

W poniedziałek 23. czerwca: „Głupi Jaxób* 
T. Rittnera. | 
t We wtorek 24. czerwca: „Nieboska kome- 
dya* Z. Krasińskiego. i 

W środę dn. 25. czerwca: „Glupi Jakób* 
T. Rittnera. 


Teatr miejski powszechny: 
Ostatni tydzień operetki. 


W poniedziałek 23. czerwca: „Róża Stam- 
bulu“. Występ gośc. Jadw. Brzozowskiej. 

We wtorek dn. 24. czerwca: „Hrabia Lu- 
xemburg*. 

W środę 25. czerwca: „Róża Stambułu“. 
Występ gość. Jadw. Brzrzowskiej. 
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gazeta wieczorna 
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telefoniczne i telegraficzne wiadomości. 
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jowy w ciągu gouzin 


może sie zbliżyć ku Lwowu. 
Niebezpieczeństwo ukraińskie na tyłach naszej armii 


(Telefonem od naszego koresp.). 


Lwow. Jak się dowiaduje wasz korespondent, 
ataki ukraińsko-bolszewickie na całym froncie 
wzmogły się do wściekłej gwałtowności, Nie- 
przyjaciel atakuje masami. W uderzeniach tych 
biorą udział ogromne masy chłopskie, przewa- 
żnie w ubraniach cywilnych. Wojska ukraińsko- 
bolszewickie są bardzo dobrze zaopatrzone W 
karabiny maszynowe i w artyleryę. Ich artyle- 
rya zasypuje odcinki polskie ogniem huragano- 
wym. Powszechnie mówią o tem, że potrzeba 
pilnej pomocy, nie tyle żołnierzy, ile raczej ar- 
tyleryi i karabinów maszynowych. 

Lwów. (Telef. od kor.) Dzisiejszej nocy od 
strony rogatki łyczakowskiej słychać było da- 
leki huk armatni. 

„ Lwów. (Telef. od kor.) Wasz korespondent, 
dzięki uprzejmości jednego z komendantów, 
miał sposobność bawić wczoraj na froncie, nx 
jednym z odcinków i stwierdził, że jakkolwiek 
nasza sytuacya jest obecnie bardzo groźna, xo 
przecież małe siły polskie wytrzymują ataki dzie 


sięć razy liczmejszego nieprzyjaciela. W mici- 
scach, gdzie zarządzono odwrót, oddziały na- 
sze cofają się w pełnym porządku na nowe li- 
nie. Obecnie front polski przedstawia się jak Ji- 
nia wężykowata, silnie powyginana. Żołnierz 
jest przemęczony ciągłą walką, bez zmiany, bez 
wypoczynku. Dowództwo Wschód. wytęża wSzy- 
stkie siły, aby powstrzymać niespodziewany 
atak bolszewicki, mimo to można się liczyć z 
tam, że może już w kilku godzinach front bojo- 
wy zbliży się ku Lwowu. A nie należy. zapominać 
o tam, że jeńcy ukraińscy, których wzięto przy 
poprzednich walkach ś porozpuszczano po 
wsiach, mają ukrytą broù Wśród Rusinów, we 
Lwowie ujawniać się zaczyna pewien Zznanmie1- 
ny ruch. Słychać także o jakichś poruszeniach 
chłopów ruskich po wsiach okolicznych. Gościń- 
ce wiodące od wschodu e4 przepełnione ucieka- 
jącymi, wśród których jest wielu chłopów ukra- 
ińskich. Nasuwa to także pewne raflaksye. 


Jw » 3 


Wojska polskiena nowychstanowiskach 


Udział Miamców i 


Komunikat sztabu gen. z dnia 21 b. m. 
donosi, ża dowódca armii ukraińskiej z Ga- 
: cyi zawiadomił dowódcę frontu galicyj- 
skiego, iż umowy o zawieszeniu broni, która 
zawarta została między wojskową delegacyą 
atamana Petlury, a wojskową delegacyą na- 
czelnego dowództwa wojsk polskich, nie u- 
waża dla siebie za obowiązującą, wobec cze- 
go zawieszenie broni zostało znów zerwane 
ze strony ukraińskiej. Akcya bojowa na ca- 
łym froncie trwa dalej. 

Oddziały ukraińskie w Galicyi, potajem- 
nie zasilane i wzmacniane przez Petlurę ata- 
kują w dalszym ciągu przeważająceii siła- 
mi nasze wojska. Pod naporem Ukraiiiców po 
ciężkich kiłkudniowych walkach zostaiy opu 
szczone Brzeżany. | 


Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu ge- 
neralnego wojsk polskich z dnia 22 b. m. 

Front galicyjsko-wołyński. Na całym fron- 
cie w Galicyi wschodniej walki trwają. Na 
odcinku frontu na północ od Rohatyna woj. 
ska nasza wycofują się planowo na nowe 
pozycye bez większego naporu ze strony nie- 
przyjaciela. Podczas przeprowadzania naka- 
zanego odwrotu oddziały nasze w rejonie 
Poygorzany- Rohatyn rozbiły nacicrającego 


bolszewików ostatecznie stwierdzony: 


w tym kierunku nieprzyjaciela, biorąc wię- 
kszą ilość jeńców i kilka karabinów maszy- 
nowych. 

Na Wołyniu bez: zmiany. y 

Front poleski bez zmiany. ` 

Front litewsko-białoruski. Atak bołszewi- 
ków na nasze pozycye pod Postawami od- 
parto. Poza tem na froncie pomyślne dla nas 
utarczki patroli 1 oddziałów wywiadowczych. 

W zastepstwie szefa sztabu generalnego 
Haller pulk. 


Lwów, 22 czerwca. Według układu, za- 
wartego i podpisanego dnia 16 bm. z przed- 
stawicielem Petlury, zawieszenie broni miało 
się rozpocząć 21 bm. o 6 wieczorem. Tym- 
czasem już 21 rano pojawiły się wiadomosci 
że do zawieszenia broni nie przyjdzie. Dcle- 
gaci, którzy rokowali z jen. Rodziewiczem 
nie mieli żadnego mandatu od Pawlenku, 
Mieli oni być wysłani przez Petlurę, który 
tymczasem przez własne wojsko został opu- 
szczony, stracił sztab i niewiadomo, co zię 
4 nim stało. Układ zawarty z jego wysłan- 
nikami stał się poprostu bezprzedmiotow ym. 

Udział wojsk bolszewickich w nowej akcyż 
Pawlenki jest już dowodnie stwierdzonym. 


ADMINISTRACYA: UL. SZPITALNA 36. TEL. 1385; 


Nadeszła 


ERDAL-PASTA 


piala, w proszku, tlo płóciernnych bucików 


Wszędzie do nalycia. 


Reprez. Józef Lax i Syn, w Krakowie. 
ul. Starowiślna L. 0. | 


WĘŻYKI 
(dystyngcyo na kołnierze oficeskie) po cenie 
kor. 2:50 sprzedaje Powszechny Zakład Uni- 
iormowy Back i Fehl, Kraków, Podwale L 5, 
telefon 3346. 
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STANISŁAW SUSICRI 


Pracownia krawiecka 


SUKIEN MĘSKICH 
Krakòw, Senacka 19, I. p. 
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SALON „SZTUKI“ 


ulica Szpitalna Nr. 40 
naprzeciw teatru miejskiego. 
Sprzedaż obrazów pierwszorzędnych mi< 
strzów polskich i zagranicznych, po cenach 
umiarkowanych. Chcąc uprzystępnić naj- 
szerszym warstwoin nabywanie prawdziwych 
dzieł sztuk, zaprowadza dyrekcya również 

Sprzedaż na spiaty. 
Teleton 2480. | 
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kie m 
najlepsza tarbka do maieryi Y 
Na żądanie wysyłamy każdemu próbkę 
© !I! darmo i opiłatnie !!! a 


Dom handlowy ). LESERKIEWIGZ 


Kraków, Rynek g!. 1i. 


RRBERBRKKEBUGRBW 


Dowodnie też stwierdzono bardzo wieiką i- 
lość oficerów niemieckich w szeregach wojsk 
Pawleńki. 

Liczba uchodźców, którzy schroniii się do 
Lwowa, przenosi już 20.000. Niemai wszyscy; 
znajdują się w stanie opłakanym. 


Złoczów, Tarnopol i Stanisławów 
ciągie w polskim ręku. 


Lwów, 22 czerwca. Wczoraj rano roze- 
szła się po Lwowie pogłoska, że Złoczów 
został zajęty przez Ukraińców. Wiaądomosć 
ta jednak okazała się nieprawdziwą. Przez 
onegdańszą noc Złoczów istotnie był zagro- 
żony, ale szybka i energiczna akcya pułk. 
Sikorskiego odrzuciła Ukraińców z pod Zio- 
czowa i Złoczów wolny jest od niebezpie- 
czeństwa, Również stwierdzają źródła urzęda 
we, że Tarnopol i Stanisławów znajdują się 
ciągle w rękach polskich. 

Południowe skrzydło i centrum arinii Pa: 
wienuki, — dzięki swej liczebnej przewa- 
dze, czyni szybkie postępy. l'rout nie jest 
nigdzie jednolity. Cała akcyva wojenna ma 
cechy wojny podjazdowej. Najdalej posunę- 
ły się wojska ukraińskie, operujące w xie- 
runku Brzeżan. Po przekroczeniu Gaiłej Lipy. 
doszły aż do najbliższej oxoiicy Podkaniie- 
nia, na zachod od Rosatlyna. 
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Niemcy podpiszą — 
ale czy dotrzymają? 


ZMIANA RZĄDU. 

Berlin, (PAT), Gabinet niemiecki po po- 
siedzeniu nocnem odbytem z czwartku na 
piątek po dłuższych naradach z przywódca- 
mi stronnictw większości i członkami dele- 
gacyi pokojowej, zdecydował się ustąpić. — 
Centrowcy i socyaliści większości wspólne- 
mi siłami zmusili gabinet do ustąpienia. 

Posłowi z obozu socyal. większości Her- 
manowi Muellerowi powierzono utworzenie 
nowego gabinetu. Przybyli z Wersalu do 
Weimaru niemieccy rzeczoznawcy finanso- 
wi i gospodarczy, po szczegółowem zbada- 
niu odpowiedzi koalicyi orzekli, że koalicya 
nie wiele zmieniła w traktacie i radzą pokoju 
nie podpisywać, 


SKŁAD NOWEGO GABINETU. 

Wiedeń. (PAT). Wied. Biuro koresp. do- 
nosi z Weimaru: Skład nowego gabinetu jest 
następujący: Prezydyum Bauer, zastępca mi- 
nistra spraw zagranicznych i ministra skarbu 
Erzberger, sprawy zagranicz. Herwann Mue- 
ller, sprawy wewnętrzne Dawid, sprawy go- 
spodarcze Wissel, praca Schlicke, skarb Ma- 
jer; poczty Giesberts, komunikacya i kolo- 
nie Bell, obr. kraj. Noske, aprowizacy« 
Schmidt, teka sprawiedliwości nie obsadzona 
Między ministrami jest jeden bawarczyk i je- 
den witemberczyk. 


ZGROMADZENIE NARODOWE UCHWALI.- 
ŁO PODPISANIE POKROJU. 

Wiedeń, 23 czerwca. (PAT). Biuro koresp. 
donosi 4 Weimaru: Na zgromadzeniu naro- 
dowęm poseł Schwtz-Groeber postanowił na- 
stępująy wniosek: 

Zgromadzenie narodowe zeadza się 
podpisanie traktatu pokojowego. 

Nud wnioskiem tym przeprowadzono imien 
ne głosowanie. Dało ono następujący wynik: 

Za wnioskiem oświadczyło sie 237 głosów. 
Przeciw wnioskowi 138. Wastrzymało się od 
głosu 5. Wobec tego wniosek został przyjęty. 

Następnie odbyło się głosowanie nad wnio 
skiem o wyrażenie rządowi wotum zaufania. 
Za wnioskiem oddano 236 głosów, przeciw 
89, wstrzymało się 68. 


JESZCZE KOMEDYA „PROTESTU“. 

Wiedeń 23 czerwca. (PAT). Wied. Biuro 
koresp. donosi z Weimaru: 

Na zgromadzeniu narodowem oświadczył 
między innymi prezydent ininistrów Bauer: 

„W poniedziałek wieczór wojna rozpocz- 
nie się nanowo, jeżeli nie powiemy: „Tak. 
W tej godzinie na życie i na śmierć, pod gro- 
Par marszu nieprzyjaciela, podnosimy po raz 


TAK TO BYWA... 


DOBROCZYŃCY. 


—0— 

W ciągu wielu lat wojny przekonaliśmy 
się wszyscy, bardzo dotkliwie, że więcej jest 
ludzi złych , niż dobrych, że interes prywa- 
wy stoi nie o całe niebo, ale o pięć takich 
miejscowości wyżej od ogólnego, że ludzie 
syci wogóle nie pojmują ludzi głodnych i tyl 
ko od czasu do czasu udają zrozumienie ich 
niedoli, aby pokazać jakie to miękie serce 
zamieszkało w ich dobrze wypasionem ciele. 
Prawdy te są stare, ale wojna podkreśliła 
je silniej, sprawiając cud, że nawet ci, któ- 
rzy dotychczas ślepymi byli dojrzeli je cał- 
kiem wyraźnie. 

To też zdziwiłem się niepomiernie, gdy 
dzienniki przyniosły wiadomość, że kawia- 
rze, restauratorzy itp. pijawki, których po- 
iężne brzuchy utyły, na systematycznem wy 
chudzaniu żołądków ich klienteli, zgodzili 
się nareszcie obniżyć ceny, zrezygnować z 
nadmierny ch zarobków i kontentować się 
uezeiwym zyskiem kupieckim, radując swo- 
ie Oczy rumianym, zdrowym wyglądem 
swych gości, dotychczas głodomorów. 

Zaszedłem do wielkiej kawiarni, której 
jestem stałym bywalcem. Podano mi kawę 


ną 
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DZIENNIK POLSKI" 


ostatni protest przeciw temu traktatowi prze 
mocy i zniszczenia, protest przeciw naigrawa 
niu się z prawa samostanowienia(!), przeciw 
temu poniżeniu narodu niemieckiego. Żaden 
podpis nie osłabia tego protestu, który pod- 
nosimy na całą przyszłość. Niema środka do 
odrzucenia traktatu, lecz sam traktat zawie- 
ra w sobie obronę, której nie damy sobie 
wydrzeć, a mianowicie przyrzeczenie enten- 
ty w memoryale z 16 czerwca, że może na- 
stapić od czasu do czasu rewizya traktatu. 
Rząd państwa zdecydował się przychylić 
do podpisania traktatu, ale oświadcza równo- 
cześnie przeciwnikom, Że nikt nie może przy 
puścić, jakoby naród niemiecki godził się 2 
traktatem z wewnętrznego -rzekonania, 2 
traktatem, przez który żywe części państwa 
niemieckiego, bez zapytania ludności, od pań 
stwa maja być oderwane, prawo suwerenno- 
ści Nięmieć stale naruszone,a na ludy nie- 
mieckie nałożone nieznośne ciężary gospo- 
darcze i finansowe. Jeżeli rząd niemiecki mi- 
mo to podpi3uje traktat z zastrzeżeniem, to 
akcentuje, że ustępuje przed przeinocą, 7 Zie 
miarem, ażeby ludowi niemieckiemu, cierpią- 
cemu niewymownie, oszczędzić nowej wojny 
rozdarcia jedności narodowej i strasznego 
głodu. 
Nalożone warunki przekraczaja istotna 
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zdolność świadczenia Nięmiec i odrzucamy, 
wszelką odpowiedzialność, jeżeli warunki nie, 
będą mogły być wykonane. Oświadczamy, 
dalej, że artykułu. który żąda od Niemieą 
uznanią sie za jedynych sprawców wojny, 
przyjąć nie możemy i podpisem naszym nie 
pókrywamy. Tak samo żaden Niemiec nie 
pogodzi się z godnością i honorem artykuły 
który domaga się wydania swoich ziomków. 
pod sąd. Damy zatem pełnomocnictwo do 
podpisu w następującej formie: 

Rząd republiki niemieckiej jest gotów pod 
pisać traktat pokojowy, nie oświadcza jed+ 
nak tem samem, że Niemcy są jedynym 
sprawcami wojny i nie bierze zobowlązanią 
co do postanowień w art. 237 zawartych. 

Po złożeniu oświadczeń przez przywódców 
stronnictw przystąpiono do głosowania. 


WSZYSTKIE SRODKI REPRESYJNE KON 
'  LICYI JUŻ PRZYGOTOWANE. 
Kraków. (PAT). Radio st. krak. z Lyonu 

donoszą, że wszystkie przygotowania koalis 

cyi do surowej 1 zaostrzonej blokady Nie. 
miec w razie nie podpisania kontraktu przez 

Niemców. zostały już ukończone. Tak samą 

przygotowania wojskowe na olbrzymią ska- 

lẹ do marszu w głąb Niemiec ukończone z0- 
stały równieź, tak że wykonanie go moża 
nastąpić co do minuty. 


Armia polska musi trwać w pełnem 
pogotowiu! 


(xy) A więc Niemcy podpiszą. 

Ale czy dotrzymają zobowiązań? Czy nie 
będą starali sie wszelkim sposobami odwlec 
wykonania traktatu? 

Nie wiemy dotychczas weale, kiedy Niemcom 
wyznaczony będzie termin do opróżnienia Prus 
i Sląska. Istnieje wielkie niebezpieczeństwo, ze 
po zdemobilizowan u armii AJ udem- 


cy stawią opór na Śląsku i w Prusiech. 

Trzeba przeto najusilniej domagać się, aby 
Nieniey niezwłocznie zostali zmuszeni do dopet- 
nienia warunków traktatu na wschodzie.Niebez- 
pieczeństwo dla Polski wcale nie ininęło jesz- 
cze! Armia polska musi trwać w pełnem pogo- 
towiu. 
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Idowsta agitacya w Ameryce przeciw Poiste. 


W maju r. b. agitacya żydowska przeciw Pol- 
gee doszla w Stanach Zjednoczonych do szczy- 
tu. Pisma amerykańskie, które inamy w ręku, 
świadczą, że żydów tamtejszych opanowało już 
poprostu jakieś delirium. 

Oto jak się zachowuje np. „New York Tri- 
bune“, dziennik, będący w rękach żydowskich. 
W numerze 2 d. 21 mają znajdujemy zaprosze- 
nie na monster protest convention, wydrukowa- 
ne na ćwiartce wielkiego formatu potężnemi li- 
terami, a podpisane przez „Komitet ochrony 
praw żydowskich w Polsce i w curopejskich 
krajach wschodnich”, z Natanem Strausem i 
Henrykiem Moskowitzem na czele. Tytuł tego za 
proszenia brzmi: „Rzeź żydów w Polsce", a w 
treści powiedziano, że „pogromy srożą się od 


białą i buleczki. Bułki były znośne, za to ka- 
wa licha jakaś dziwna, niesnaczna. Ale po- 
liczono mi za nią 1 k. 20 h. 

Uśmiechnietv, różowy. pulchny niby pą- 
czek w maśle, przechodził właściciel zakła- 
du, witając mnie uprzejmie. Poprosiłem go, 
by siadł obok. 

— Więc jednak 
ceny ? 

— Ha, cóż robić, panie dobrodzieju, bieda 
dookcła. nędza, toż i my mamy serca, a nie 
kamienie, Trzeba coś zrobić dla bliźnich. 

— To panowie jednak poniesiecie teraz 
straty? 

Trafiłem w odpowiednią strunę. Przed o 
czyma duszy szynkarskiej zamigotałv obra- 
zy straconych zarobków i zapominając o 
masce zaczął mówić szczerze, jak do siebie. 

— No pewnie że tracimy. Ale my też nie 
głupi. To tylko tak dwa miesiące będzie. 
Zaczęli nam robić awantury, że urzędnicy 
chodzą głodni, bo ich nie stać na płacenie 
takich sum. Zaczęli grozić — cóż było ro- 
bić? trzeba pozornie ustąpić, aby mieć świę- 
ty spokój. To się jeszcze odbije! 

— No, zapewne, a teraz nie czvnicie pa- 
nowie nie by wyrównać straty? 

E i na to jest rada — uśmiechnął się 
chytrze restaurator — Kawę dajemy teraz 
bez słodkiej pianki, bez śmietanki, z sacha- 


vbniżyliżcie panowie 


zn 
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Lwowa do Wi!na i od Warszawy do Pińska', 
Że jest to .niemiłosierna wojna eksterminacyj- 
na", że „nigdy dotąd naród żydowski nie miał 
przed sobą wroga nielitościwszego, brutalniej- 
szego, bardziej sianowczego i silniejszego". 

W ionem piśmie żrdowskiem redakcya zapo- 
wiacla w sensacyjnej formie (ogłoszenie pięcio- 
krotnie w tym samym numerze powtórzone) ry- 
chły druk „Opowieści pełnej grozy“ o „rzezi ły- 
dów w Polsce“, opowieści, dostarczonej p. Her- 
mawowi Bernsteinowi przez specyalnego agenta 
syonistów angielskich, p. Izraela Cohena, 

Prasa spelnia tylko rolę przygotowawczą. Po- 


tem idzie coś skuteczniejszego: zgromadzenia 
publiczne. 
Z dziennika ..[he Sun“ dowiadujemy się, że 
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ry ną. Te wszi ystkie faramuszki eode; 
Jak równość. to równość. Nawet na zamó- 
wienie nie podam inną. 

— A mięsa? 

— Proszę pana, jak kto głodny, fo je 
wszystko. To też dla głodnych mam bigos 
po 3 K 50 h. dla odmiany plucka po 4 K. no 
i pieczenie po « K. A wszystkie hefsztyki. 
rozbrate, file saute“. itp. to są rzeczy nic- 
potrzebne. Kto chee jeść to niech płaci. Jak 
jest głodny, to i bigos mu będzie smakował. 

—- Więc memu głodnego inteligenta ma się 
obecnie składać z "lichej kawy, bigosu i płu- 
cek na kwaśno? 

— Jak go nie stać na co innego to I to 
mu wystarczy. My zrobiliśmy co mogliśmyy 
ponosimy kolosalne straty. 

Pomyślałem. że jednak - krzywdziłem 
wszystkich tych właścicieli jadłodalni. Prze- 
cież todobroczyńcy! Kawa trochę licha, ta 
prawda ale za 1 k. 20 h. A nłucka... 

Spojrzawszy na zegarek dostrzegłem, 28 
zbliża się pora obiadowa, a mając w pamięci 
głębokie społeczne uwagi gospodarza, 74 
dzwoniłem na kelnera i kazałem sobie po- 
dać bigos za 8 k. 50 h. bułeczkę za 60 h. 1 
szklankę wody za darmo — obiad głodnega 
inteligenta, według przepisu naszych szyme 
karzy. JoteS. 
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w maju takie zgromadzenia przeciwpolskie od- 
bywały się lub byly zapowiedziane w miastacn. 
New York, Trenton, Baltimore, Filadelfia, Bo- 
ston, Chicago i gdzieindzej. 

Cóż się tam mówi? 

Na wiec nowojorski w Madison Square Gar- 
jen, zwołany po „dniu żałoby“ przybyło — we- 
dług „The Sun“ z 22 maja — około 18.000 o- 
+ób, a jakieś 20.000 mężczyzn i kobiet „stało 
na zewnątrz cieryiiwie, pomimo ulewnego deez- 
czu“. Przęmawiaii pp. Karol E. Hughes, Abram 
T. Elkus, Jąkób H. Schiff, Major Hylen, ar 
Stephan S. Wise i inni. P. Elkus mówił, że „tyl- 
Ko średniowiecze dostarcza porównań z temi 
krzywdami, które się teraz dzieją żydom w Eu- 
ropie wschodniej". P. Natan Straus utrzymy- 
wał, że „w przyszłości będzie tak, jak i dawniej: 
że narody. dopuszczające się prześladowania ży- 
łów, skończą uędznie*. P. Elkus znowu apelo- 
wał do prezydenta Wilsona, aby położył kres 
„mordowaniu mężczyzn, kobiet i dzieci żydow- 
skich, paleniu ich w synagogach i pozbawianiu 
ich praw obywatelskich i ekonomicznych w Pol- 
sce'. P. sędzia Hughes oświadczył, że przybył 
na zebranie, aby zaprotestować przeciwko „nie- 
prawdopodobnym okrucieństwom*. Dr Wiso za- 
pewniał, że „Polacy są podniecani (przeciw ży- 
iom) przez swój rząd i wojsko'. P. Śchiff wy- 
raził zdanie, że „Polska nie może być wolna, 
nie może wejść do związku narodów, dopóki nie 
udzieli dobrych rękojmi, że tam będzie istniało 
'uwnouprawnienie żydów”. 

Ostatecznie telegraliczmie przesłano prezyden- 
towi Wiłsonowi sprawozdanie z wiecu i uchwa- 
'ę, wyrażającą, „w imieniu przedstawicieli 1 i 
pół miliona żydów w Nowym Yorku“ oburzenie 
powodu „niewypowiedzianych okrucieństw i 
żądającą kary na ich sprawców oraz poczynie- 
nia kroków, aby w Polsce, Rumunii i innych 
europejskich krajach wschodnich były ustano- 
wione dla żydów ,.pełue prawa obywatelskie, 
wyznaniowe i polityczne, tudzież prawa mniej. 
szości". 

Dodajmy zaraz, że przeciwko temu wicow! 
zaprotestował niezwłocznie p. Śmulski, nazywa- 
jąc go „demonstrucyą przeciwko nowej Rzeczy: 
pospolitej polskiej". 

Poza prasą i wiecami są jeszcze specvalni a- 
genci i sprawozdawcy żydowscy, przywożąc 
hezpośrednio z Polski podniecające wiadomości. 
Tak np. znany już czytelnikom naszym p. Izra- 
el Cohen, tak dr Chaim Davis z Czerwonego 
Krzyża, tak wreszcie różni korespondenci orga- 
nizacyi syonistycznej w Ameryce, donoszący 
niestworzone rzeczy. Matervały niby rzeczowe, 
któremi oni operują. pochodzą wszystkie Ww prost 
z Polski. Informatorami ich zatem są sami żydz: 
polscy. 

Czy agitacya powyższa czyni wielkie wraża- 
nie na publiczności amerykańskiej? 

Sądząc ze skarg p. Schiffa na wspomnianym 
DLR. ROMAN MOLENDA. 


Z Wielkopolski. 


ð) | (Ciąg dalszy) 

; Podczas gdy mury warowne rozebrano w 
całości, to mury zamku przez długi czas sza- 
nowano; na górze zamkowej czyli górze szdu 
grodowego widać mury starego zamku Prze- 
mysławów, z nicistniejnca już wieżą wiezien- 
ną dla szlacheckich przestępców. Na rynku 
stoi dotąd ratusz z XIV w., przebudowany 
około 1550 r. przez włoskiego budowniczego 
Giov. Battiste di Qudro z Lugano. Opisem 
jego zajmiemy się później. Na miejscu obo- 
cnego nowego magistratu stał urząd miejski 
wagowy, gdzie każdy kupujący i sprzedają- 
cy musiał towary ważyć, płacąc za każde 
pół cetnara wagi 2 grosze polskie (R. Prue- 
mers „Die Stadt Posen in suedpreussischer 
Zeit“), obok niego stanął i stoi dotąd od 
1784 r. główny odwach z oryginalnymi hber- 
bami polskimi. 
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Poznań w czasie rozbiorów polskich, do- 
stawszy się pod koronę pruską, wszedł w 
skład t. z. Prus południowych, do których 


należały departamenty poznąński, kaliski i 
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wyżej wiecn. prasa amerykańska i angielska 
„zachowuje raczej, w stosunku do pogromów, 
milczenie". Ale mowca zaraz dodał comparati- 
velv, to znaczy, że to i owo przenika bądź co 
bądź do rzeczonej prasy. 

Dalej p. Warburg, prezes jednej z wybitnych 
instytucyi żydowskich w £tanach wyraził żal, 
że naród amerykański widocznie źle zrozumiał 
demonstracye żydowskie przeciw pogromom w 
Europie wschodniej, jako próbę podniecenia 
nieprzyjaźni przeciwko Polsce“. Widocznie więc 
87. ludzie w Ameryce, umiejacv ocenić wartość 
tej całej roboty. 

Słusznie toż wymieniony p. Warburg, w chwili 
jasnowidzenia zaznaczył. że .podniecanie nio- 
życzliwych uczuć wśród Amerykan przeciw rzą- 
dowi polskiamu byłoby zbrodnicze i nie omie- 
szkałohy się niekorzystnie odbić na żydach”. 

Potem przybywają z Polski do Stanów row- 
nież i prawdziwi Amerykanie, mogący bezstron- 
nie referować o istotnym stanie rzeczy u naè. 
Tak np. dr Vernon Kellog, który w „Sunie” z 
dnia 24 z. m. oświadcza, że „nigdy w ciągu kil- 
ku miesięcy swego pobytu w Polsce nie słyszał 
o czem podobnem do rzezi żydowskich“. 

Nie przejraując się więc zanadto akcvą prze- 
ciwpolska żydów amerykańskich, nie możemy 
jednak powiedzieć sobie, że dobrze jest, gdy z 
założonomi rękami patrzymy na tą obrzydliwą 
robote. 

Prez. Paderewski w liście swym do prez. Wil- 
sona żąda sądu bezstronnego, wzywa do zba- 
dania sprawy przez specyalną komisyę amery- 
kańską. 

Ale rzecz ta nie zależy od nas samych i nic 
możemy odparować ciosu natychmiast A tu 
chodzi O czas, 

Trzeba przeciwdziałać. 

Trzeba przeciwakcyi informacrjno-prasowej. 
zorganizowanej systematycznie i dokładnie. Do- 
pominamy sie tu o nia oddawna. Kiedrż się 
jej doczekamy? B. K. 


Niemcy po obu stronach 
frontu. 


Kraków, 25 czernca. * 

W czasie wojny swiatowej gnali Niemcy 
na front przedewszystkiem polskiego żoł- 
nierza i poiskiego oficera rezerwowego: a- 
ktywny chronił sę przed kulami po biurach, 
etapach i szpitalach. Po 1. listopada 1918. 
bardzo wielu Niemców poczuło się raptem 
Polakami, a bezgraniczna nasza naiwność 
otwarła wstęp do armii polskiej ludziom, 
którzy zmęcali się nad naszymi żołnierzami 
i wymyślali im stale od polskich świń. Za- 
wrotna fala zdarzeń przyniosła nam takie 
stosunki, że dziś b. austryaccv oficerowie z 
tych samych pułków, z tyeh sanych bata- 


warszawski. Prezydentem Prus południow. 
mianowany został hr. Form a po nim Voss; 
po rozbiciu potęgi pruskiej przez Napołeona 
wchodzi Poznuń w skład Is. Warszawskiego 
a po upadku tegoż dostaje się znowu w ręce 
pruskie na kongresie wiedeńskim 1815 r. Na- 
miestnikiem W. Ks. Poznańskiego został za- 
mianowany A. Radziwiłł a Poznań wszedł w 
nową erę niepewnej przyszłości. Charaktery- 
stycznym dla ówczesnych nastrojów był fakt 
że Poznań przywitał powracajace rządy pru- 


"skie z ogólną radością. Trapiony bowiem bez 


ustanna niepewnością żYtczył sobie kraj po 
napołeońskiej zawierusze zawinąć do spokoj- 
nego portu. Równocześnie zaś manifest oku- 
pacyjny Fryderyka Wilhelma, datowany z 
Wiednia 15 maja 1815 r. głosił: „Es ist Mein 
ernstlicher Wille, dasz das Vergangene ei- 
ner voelligen Vergessenheit übergeben wer- 
de“. Niezrażona tem ludność polska wiele 
sobie obiecywała od porządku pruskiego, tak 
w zakresie ekonomicznych stosunków, jak 
na polu oświaty. Czy te nadzieje zaraz w po- 
czątkach się spełniły? Poznańskie, które za 
czasów ks. Warszawskiego hulało na grobie 
Rzeczypospolitej, to później między 1820 a 
1830 r., ocknięte z letargu i odarte z illuzyi, 
podażyło za rómantyzmem, który ożywiał 
Mickiewicza w Wilnie, a Łukasińskiego w 


Warszawie. Seju prowincyonalay. 1827. r. no 
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lionów, ba z tych samych kompanii stoją 
naprzeciw siebie. Jedni dowodzą Ukraińca- 
mi, drudzy z woli naszych władz wojskami 
polskiemi! Jedni i drudzy czynią to dla zy- 
sku, dla zarobku! Czyż polskich oficerów 
niema? Są. Rcezerwowych oficerów Polaków 
nie aktywuje się odtąd wcale. Dlaczego — 
to już tajemnica wyższej polityki. To też nie 
wesoło w tych oddziałach, gdzie komondan- 
tami są tacy panowie, jak np. człowiek, zna 
ny od Krakowa do Opawy rozgłośnie z tego, 
że wiecznie miał na ustach „polnische 
Schweine“, a dziś dowodzący oddziałem 
wojska polskiego. 

Udyby sprawą tą nie zajmowała się już 
Komisya Sejmowa dla spraw wojskowych 
w Warszawie doczekalibyśmy się może chwi 
li przyjęcia do naszej armii nawet Pflanzer- 
Baltina, Hoffmana. lub Dankla. 

Usunąć trzeba Niemców—oficerów z na- 
szej armii, bo nie im wieść nasze wojsko 
przeciw Prusakom i pruskim pupilom Ukra- 
iieom przyatoi. Z oficerów Polaków z krwi 
i kości złożyć trzeba dowództwo armii naro- 
dowej, choćby to młodsi byli ludzie wie- 
kiem od byłych komiśnych oficerów au- 
stryackich, lepszymi od nich będą, służąc 


| nie dla chleba, ale dla Ojczyzny, jej całości, 


jej istnienia. Za krew przez nich przelewaną 
za trudy przez nich poniesione należą sie im 
awanse i wcielenie do armii. na co daremnie 
czekają tyle miesięcy. 


Rządy hajdamaków 
w Zbarażu. 


Od naszego korespondenta ze Zbaraża o- 
trzymaliśmy dziś następujący list: 

Upanowawszy wraz z barakami austrra- 
ckimi zapasy broni. Ukraińcy rozpoczęli 1 
listopada r. z. swe rządy zakazując Polakora 
odwiedzać w dzień zaduszny cmentarze i ko- 
ścioły. W parę dni później dokonało żodaci- 
wo aktu prywatnej zemsty na sekretarzu 
starostwa Głowińskim, który miał za cza- 
sów austryackich zbyt skąpo szafować kart- 
kami na przemiał zboża. Otoczono nocą jego 
mieszkanie, zniszczono przewody telefoni- 
czne, aby ołiara nie mogła wezwać pomocy 
i zamordowano ją w sposób okrutny. Nie vy} 
to ostatni przelew krwi polskiej w Zbarażu. ' 
Pewnego dnia nie tylko bez sądu, ałe i vez 
podania powodu uresztowano trzech Pola- 
ków, wyprowadzono ich w pole i watyci- 
miast rozstrzelano. Włościaninu z Czarnego 
Lasu Blernata powieszono pod fałszywym 
zarzutem przerwania drutu telegraficznegw. 
Ojca jego wywieziono do Krzemieńca. 

Ludność polską prześladowano rekwizy- 
cyami. Na pewnem zgromadzeniu ośmielił 


raz pierwszy przypomniał „zapomniane w 
Berlinie przyrzeczenia królewskie, które wte- 
dy jaskrawie deptane były. zawsze mimo 
dobrej woli namiestnika-rodaka. W powsta- 
niu listopadowem wzięła udział legia poznań- 
ska, wśród niej Maciej Mielżyński, Dezydery 
Chłapowski, Karol Marcinkowski, ksiądz Io- 
ga; powiększyła się liczba ofiar lecz ten po- 
lityczny chrzest Poznańczyków wzmocnił si- 
łe odporną, rozerwał skorupe martwoty i 
pobudził do życia narodowego drzemiące 
dotad siły. 

Urząd namiestnika zniesiono, posadę na- 
czelnego prezesa objął Flotwell, a wraz z nim 
przyszedł do steru jawny całkiem już teraz 
system germanizacyjny. Poznańczycy dotąd 
w tradycył przechowują. przejmujące zgro- 
zą, opowieści o szubienicach. wystawionych 
przy ul. Fryderykowakiej, z pomieszczony- 
mi wizeunkami zbiegłych do Królestwa. któ- 
re wisiały do 1834 r. Hajątki ich skonfiskowa 
ne stworzyły pierwszy stan ziemiański nie- 
miecki, za uzyskaną stąd gotówkę wzmocnio- 
no żywioł protestancki w szkołach i urzędach 
język polski w Poznaniu utrzymał się jedy- 
nie z ograniczeniami w gimnazyum M. Ma- 
pdaleny, natomiast w gimnaz. Bergera i Fry- 
dryka zaprowadzono język wykładowy nie- 


miecki, , i 
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się ukraiński działacz Śmigielski wystąpić z 
nieśmiałą obroną Poluików. mówiąc: ..VYzza- 
kże to są nasi bracia i powinniśmy im dać 
wolność, a nie prześladować ich i grabić. 
Za to ściągnięto go z trybuny i obite. Usiło- 
wano przeprowadzać pobór wojskowy po- 
śród Polaków, ale ich opór udaremni! wsze!- 
kie próby w tym kierunku. Szczególnie dzici- 
nie zachowała się ludność wsi Mkratow:ec, 
'która wysłanych w tym .celu żandarmów 
przyjęła, śpiewając ..llej, strzelcy wrez“ i 
„Jeszcze Polska“. Wogóle nostawa Polaków 
była pełna godności i wiary w wyzwolenie. 

Komisarzem .rządu ukraińskiego na Zba- 
raż był lekarz Witoszyński z Tarnopola. któ- 
ry na wieść o zbliżaniu się wojsk polskich. 
uciekł, zabierając uskładane przez czas swej 
władzy miliony. W agitacyi przeciw Polakom 
przedował ks. Zajączkowski, na którego wc- 
zwanie utopiono pomnik Mickiewicza. Gmach 
Sokoła jest mocno uszkodzony. Żołdactwo 
hajdamackie znęcało się dzień w dzień nad 
żydami, bijąc ich i rabując. 

Ukraińcy ucickli 1 czerwca, a 2 weszły 
patrole polskie. Na wieść o tem 1 o porażce 
Ckraińców pod Hluboczkiem Wielkiem przy 
były właśnie z Rosyi pułk. Kozaków, który 
maszerował 1 na i ZAŁ przechwalając aa że 


Cieszyń, 23 czerwca. (Tel. od ker.) Od dluż- 
szego już czasu zauważono wśród Niemców w 
powiecie bielskim żywą agitacyę i spiszowanie 


przeciw władzom polskim. Ze względu na bli- 


Ogłoszenie stanu 
malątkowego na Slasku. 


NNIK POLSKI 


„wyriże Lachów' pospiesznie uciekl. 

Stwierdzono, że fundusz zasiłxowy staro- 
stwa, wynoszący około 3 milionów ulotnił 
się bez śladu podczas rządów dra Witoszyń- 
skiego. 

Na zakończenie przytoczę ciekawy wy- 
padek. Pochodzący zo Zbaraża oficer najda- 
macki Iwaszkiewicz w czasie walk pod Lawo- 
wem dopuścił sią w Sokolnikach niesłycha- 
nyeh okrucieństw. Pewnej Polsce zabił ojea 
i matke, ją sama zgwałcił, poczem wyciął 
jej serce z piersi. wołając szyderczo ../oba- 
czmy czy lackie czy ruskie:. Ale z nicszczę- 
snej rodziny nozostał syn i brat ofiar, słu- 
żacy w wojsku polskiem. Dziwnym tralem 
należał on do oddziału. który w Zbarażu ujął 
zbrodniarza. a znając nazwisko kata swoich 
najbliższych, stwierdził jego identyczność 1 
ten potwór w ludzkiem ciele dał gardło. Czyż 
nie prawdziwy palec Boży” 

Na pogrzebie straconego zawodziła jego 
matka, wołając: „„Karzą teraz nasz naród, 
ale powinniby karać prowodyrów“. Zdaje się 
że ta prosta chłopka ruska okazała więcej 
rozumu od naszych władz cywilnych, które 
wobec moralnych sprawców ukraińskich 
zbrodni powodują się niczem nie usprawie- 
spe Sroda © 


skość Górnego Śląska i naprężone stosunki z 
Niemcami, ogłosiła Rada Narodowa z dniem 
23 czerwca stan wyjątkowy w okręgach sądo- 
e bielskim, 


skoczowskim i Strumienńskim. 


Aresztowania Niemców 


Cieszyń, 23 czerwca. (Tel. od kor.) „„Mor.-Sle- 
ski Donnik* z 23 bm. donosi o aresziowaniu i 


internowaniu 14 przywódców niemieckich z Gru 
szowa z powodu zbrodniczej agitacyi, skiero- 
wanej przeciw państwu czeskiemu. To samo u- 
czyniono i w innych miejscowościach. Jak się 
«dowiaduje wasz korespondent, odbyło się w so- 
botę PE E Niemców w Qrruszo- 


w Gruszowie i Opawie. 


| nie, z którego władze czeskie otrzymały takie 


informacye, iż musiały przystąpić do areszto- 
wań, których dokonano dziś w nocy 23. Między 
aresztowanymi znajdują się były burmistrz Kiih- 
nert i dyrektor fabryki Jonas. W Opawie i ix- 
nych miejscowościach Siaska opawskiego dokc- 
nano również licznych aresztowań Niemców. 
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Wobec zamiaru Madziarów przerwania 


liniikorejoweiB 


osumin--Koszyceksalicya 


zdecydowała się ma energiczne działanie. 


Wiedeń. (Tel. wł). Wobec zamierzonej przez 
bolszewicki rząd węgierski przedsięwzięcia no- 
wych operacyj wojennych, które miały na celu 
zaatakowanie linii kolejowej Bogumin—Koszy- 
ce i przerwania w ten sposób połączenia między 
ententea a Polską, koalicya zdecydowała się 
wreszcie na energiczną akcyę przeciw Madzia- 
rom. W tym celu Czesi mają otrzymać większą 
pomoc wojskową, a ponadto Rumuni, Jugosło- 


wianie i kaca mają zaatakować UE ro- 


wnocześnie z kilku stron. 
PRZEJAZD WOJSK KOALICYJNYCH PRZEZ 
WIEDEŃ. 

Wiedeń, 23 bm. (Tel. wł). Z kół miarodajnych 
donoszą do pism wiedeńskich, że dyrekcYe ko- 
lei wiedeńskich otrzymały zawiadomienie o 
transporcie wojsk koalicyjnych. które bedą 
przejeżdżać przez Wiodeń. W Pisa te mają być 
użyte przeciw Madziarom. ,„“ʻ. 
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Groźba ogólnego strejku w Europie. 


` Haaga, 23 czerwca. (Tel. wł.) Sprawozdawca 

„Daily Express“ donosi z Berlina, że tam od- 
hywały się obrady nad projektem ogólnego strej 
ku w Europie, który ma być protestem przeciw 
warunkom pokojowym Ententy i manifestacyą 
za ruchem antimonarchicznym we Włoszech. 
Sprawozdawcy angielskiemu odkrył ten plan br. 
'Kribik, komunista węgierski i nieofieyalny 
gent sowieckiego rządu. Gdy warunki pokojo- 
we zostały ogłoszone, przyjechali do Berlina ro- 
fbotnicy angielscy i omawiali z Haasem strejk, 
który miał wybuchnąć równocześnie w Niem- 
czech, Francyi i Anglii. Br. Kribik oświadczył 
sprawozdawcy angielskiemu, że socyaliści An- 
gli, Francyi, Włoch i innych krajów europej- 
skich stoją w najściślejszym związku z Berli- 
nem. 

(PRZED NOWĄ BURZĄ W NIEMCZECH. 

"Berlin._ (Tel. mł.) Władze tutejsze natrafily 


na wielką, świetnie zorganizowaną akcye prze- 
mycania broni między Hamburgiem, Berlinem 
i Brunświkiem. Zajmowali się tem członkowie 
partyi komunistycznej w Berlinie, broń zaś zdo- 
bywali drogą kupna i kradzieżv. Ustalono, ze 
chcieli oni wywołać nowe rozruchy zbrojne w 
Niemczech, a główną siedzibą kierownictwa tej 
akcvi bvł Hamburg. Specyalni kurrerzy kurso- 
wali stale między Hamburgiem. Berlinem i Brun- 
świkiem, miejscem pobytu Eichhorna. Funkcyę 
tę spełniań najczęściej funkcyonaryusze kolejo- 
wi, między którymi jest rozwinięta silnie ko- 
munistyczna propaganda. Połączenie miedzy 
Derlinem a Hamburgiem odbywało się drogą 
wodną. 
ANTIOŚWIATOWY STREJK W BERLINIE. 
Berlin, 23 czerwca. (Tel. wł.) Na dziś zapo- 
wiedziany jest strejk wszystkich funkcyonąryu- 
szy zarówno w, hurtownych jak i detailicznych 
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handlach papieru. drukarniach, litografiach, in- 
trolizatorniach, fabrykach ksiąg handlowych, 
zakładach środków naukowych, handlach arty- 
kułów biurowych itp. Drukarnie dzienników bę- 
dą czynne, 


la przykładem Poznańskiego. 


We wtorek odbyć się ma w Warszawie 
zebranie posłów galicyjskich, na którym jak 
słychać zapadnie uchwała, żądająca wyodrę 
bnienia i usamodzielnienia Galicyi, za przy” 
kładem Poznańskiego, i oddania rządów: tej 
dzielnicy „namiestnikowić. Galicra chce za- 
tem do Warszawy przemówić po „poznań 
sku”. 

Na pozór zdawałoby się. że w ten sposób 
sami wznosimy nowy kordon między Gali- 
cyą a Komgresówką i przeciwdziałamy uni- 
fikacyi, za którą gardłują zwłaszcza pp. 80- 
cyaliści. Niestety, unifikacya okazuje się na 
razie niemożliwą, a wpływ nieudolnych rzą- 
dów. warszawskich oddziaływa tak szkodli- 
wie na tok spraw galicyjskich, że w intere- 
sie porządku w kraju, powinniśmy się czam- 
prędzej od nich wremancypować i wrócić na 
stanowisko autonomii i samorządu dzielni- 
cowego. 

Unifikacya jest niemożliwa, albowiem 
brak zupełnie ustaw, nadających się do 
wspólnego użytku. Każda dzielnica rozwi- 
jała się przeszło wiek w różnych warunkach 
podlegała innemu ustawodawstwu. Unifika- 
cya wymaga długiej i starannej pracy, któ- 
ra niemoże być robiona sobotnim sztychem 
warszawskim na niedzielny targ. Przez dłuż 
szy jeszcze okres bedą w Polsce-z koniecz- 
ności obowiązywalv trojakie ustawy: ko- 
deks austryacki, kodeks napoleoński i usta- 
wodawstwo rosyjskie i kodeks niemiecki. 
Także ustawy gospodarcze i administracyj- 
ne nie dadzą się łatwo zumifikować. Samo-. 
rząd dzielnicowy jest tedy koniecznością. 
Zaznaczyć należy, że ani w Galicyi,. ani w 
Poznańskiem nie widać dziś wcale chęci do 
przyspieszenia prucy unifikacyjnej. Przeci- 
wnie! zaznacza się nieufność do Warszawy 
i unilikacyę waruukuje się uprzednio doko- 
nanągrutowną samacya stosimków w rzą - 
dzie. Rząd p. Moraczewskiego zabagnił mi- 
nisterstwa urzędnikami nie 'fachowemi. któ- 
rzy fachowcami są chyba w zakresie rady- 
Ikalnej demagogii. Nadto rozwielmożniła. sie.. 
we wszystkich wiadząch ogromna korupcya. 
która wyklucza praw idlows a, sumienmą admi 
nistracyę. Poznańskie zamknęło się ścisłym 
kordonem przed bolszewikami i korupcyo- 
nistami warszawskiemi. Czas, aby to Gali- 
cya również uczyniła. Decentralizacya i 
samorząd dzielnicowy jest w Polsce koniecz ' 
nością jeszcze przez szereg lat. Spoistość i 
siła państwa przez to nie dozna uszczerbku. 
Przeciwnie! Administracya uchroni się wtedy 
od wstrząśnień, a praca unifikacyjna będzie 
nogi gien sie w pakon 


Stryj o josle Moraczewskim. 
Wiec polski w 


Stryju dnia 15 bm. uchwalił na- 


"stępujące rezolucye: 


1) Polacy zebrani w dniu 15 czerwca 1919 r. 
na wiecu ogólno-polskim w gmachu „Sokola“ w 
Stryju wyrażają posłowi Jędrzejowi Morączew- 
skiemu votum nieufności; 

2) zwracają sie do Sejmu ustawodawczego w 
Warszawie z zastrzeżeniam. że poseł Moraczew- 
ski ilekroć w Izbie przemawia zawsze imieniem 
własnem tylko, a co najwyżej imieniem P. P. S.. 
ale nie imieniem Polaków w Stryju-— których 
wobec wyrażonego mu votum nieufności ani nie 
zastępuje, ani zastępować nie może: 

3) Zgromadzeni wyrażają braterską cześć pol. 
skiej klasie pracującej w Stryju za jej boha- 
terskie wytrwanie w czasie inwazvi hajdamac- 
kiej na najczystszem stanowisku narodowem i 
zaznaczają, że wystąpienie przeciw posłowi Mo- 
raczewskiemu nie jest równoznacznem z wystą- 
pieniem — przeciw „Polskiej Partyi Robotni- 
czej“. Przewodniczący: Wolski Henryk. zastęp- 
ca: Wehrstein Jan, sekretarze: Wagner_Włądy- 
sław, Bytomski Wojciech. 
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Książka „z za grobu”. 


Karta z zamkniętej księgi bytu. Z cyklu 
rewelacyvi, otrzymanych przez Jadwigę Do- 
mańską zebrał i ułożył dr. Vr. Habdank. Ge- 
bothner i Wolff. Warszawa, 1919 r., str. 212. 

4 rgłoszonej przed dwoma laty rozprawy 
p. t. „4 tajemnych dziedzin ducha“, czytelni- 
cy dowiedzieli się, że po śmierci znakomite- 
go uczonego, Juliana Uchorowicza, sekretar- 
kaj jego p. J. Domańska, poczęła pisać wyTo- 
bionym stylem literuckim traktaty z dziedzi- 
ny psychologii i filozofi i t. p., noszące wszel- 


kie cechy stylu, charakteru, oraz sposobu pi- 


sania i argumentuwania — właściwe zmarłe- 
mu myślicielowi. Zaznaczyć przytem trzeba 
że p. Domańska nie oddawała się nigdy ści- 
słym studyom naukowym i filozoficznym, a 
przed śmiercią Ochorowicza nie czuła skłon- 
ności literackich i na tem polu wcale nie pra- 
cowała. P. Domańska odczuwa wrażenie, że 
pisze pod wpływem Ochorowicza, posługują- 
cego się bezpośrednio jej intelektem — zaś 
w enuncyacyach owych tenże „rzekomy“ jak 
się wyraża dr. Habdank — Ochorowicz stwier 
dza” to samo i objaśnia ten fakt niezwykły, 
pozwalający, mu komunikować się po śmier- 
ci z naszym światem. 

Początkowo p. Domańska spisywała sama 

tylko to, co jej było dyktowane pod impul- 
sem zmarłego, wkrótce jednak udało się ta- 
kża dr. Habdankowi wejść — jak powiada — 
w osobiste porozumienie z rzekomym Ocho- 
rowiczem, z którym łączyły go stosunki przy- 
jaźni Na stawiane przez siebie zapytania 
otrzymywał dr. Habdank przez pośrednictwo 
p. D. za pomocą abecadła i ekierki, ścisłe i 
rzeczowe odpowiedzi, dotyczace kwestyi tak 
życiowych jak i transcendentalnych. Nieje- 
dnokrotnie rozwijały się dyskusye na temat 
psychologii i filozofii, oraz bywały porusza- 
ne najwyższa zagadnienia ducha ludzkiego, 
dotykające nieraz wyżyn dostępnych wvia- 
tkowo tylko dla myśli naszej otwierając jej 
w ten sposób rozległe widnokręgi i budząc 
uieznane dotąd aspiracya. 
| Pomienione komunikaty, rozmowy i dysku 
sye, w tej formie jak miały miejsce i na razie 
zostały spisane — uzupełnione i skorygowa- 
ne następnie przez samego ich rzekomo du- 
chowego autora, stanowią przedmiot tej w 
istocie niezwykłej książki. 
: Jest ona ciekawą dla psychologa CGN czy 
zaś jest książką .„Z poza grobu“ o tem oczy- 
wiście, temu złudzeniu jej autorów, piszą- 
cych w dobrej wierze — należy przeczyć. 


Czterech majstrów. 


Ozteech ci się majstrów wzięło, , 
Aby stworzyć wielkie dzieło: 
Zaczęli te chłopy złote, 

Dla Polaka szyć kapotą, 


JA że sukna kawał cały, ` 

Obce zbóje nam zabrały, 
'Krawcy rzekli, że już porą, “ 
By zbój dał, cg ukradł wezora, 


Ale potem, miast szyć nitką, > 
Jeden gadać zaczął brzydko: 
* Bo, powiada tak, widzicie, 
Trza zostawić coś bandycie”,). 


Drugi znowu gadał wice, 

Niby jakiś ksiądz w kościele; 

„Byłe tylko była zgoda, 
Bandycie znów coś się doda“, ' 


Trzeci krąwiec siedziął cicho 
Z makaronu pełna michą, 

Nie w głowie mu pojska bieda, 
Jak mu Rjeki kongres nie da. 


Czwarty krawiec, majster klawy, 
Gorąco się wziął do sprawy, 
Ale jak ma szyć, co komu, i 
Kiedy krąmy sam ma w domu. 
a e a r a Wy, .7 024 A 
Co Z “kapota teraz będzia, 
Bo już głośno o tem wszedzie, 
Że zamiast niej, krawcy owi, 


Skroją kurtę Polakowi. ) 
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doaków? 23 czerwca. 

Ubiegłej nocy dokonano nader Śmiałego 
włamania do sklepu jubilerskiego Karola Cza 
piickiego, oraz do sąsiednich sklepów Herii- 
czki i Miłkowskicego, mieszczących się w tej 
samej kamienicy na placu Maryaekim. Ban- 
dyci właściwie uplanowali włamanie do skle- 
pu jubilerskiego. lecz wobec braku dostępu 
z wewnątrz. włamali się do Herliczki. 


WŁAMANIE DO SKLEPU HERLICZKI. 
Bandyci wyważyli sztabą żelazną drzwi i 
odzunęli zawiortkę górną, poczem za pomo- 
ca specyalnych narzędzi przekręcili klucz 
tkwiący w zamku z wewnątrz. Gdy się do- 
stali do tylnego pokoiku przystąpiłi odrazu 
do przebicia grubego na 7 metr muru, na- 
przeciw drzwi wchodowych od podworca. 


POMYŁKA BANDYTÓW. 
Zrobiwszy wielki wyłom w murze, spostrze 
gli że stała się myłka, gdyż otwór zrobiony 


przez nich prowadził do księgarni Miłkow-- 


skiego. Prawdopodobnie jeden z bandytów 
wszedł przez otwór do księgarni i zobaczy- 
wszy książki wśród rozczarowania powrócił 
do kolegów. Złodzieje założyli otwór paczka- 
mi z tutek i papierami, poczem przystąpili da 
ograbienia sklepu Herliczki. 


OGRABIENIE SKLEPU. 

Z podręcznej kasy zabrali oni kilka tysię- 
cy koron, oraz z gablotki bursztynowe cy- 
garniczki. W pokoju ty lnym stała kasa ognio 
trwała. Bandyci jej nie ruszyli, leżące jed- 
nak na kasie i na pułkach obok niej stoją- 
cych asygnaty dyrekcyvi skarbu na tytoń i 
cygara zabrali, pozostawiając kilka z nich 
porzuconych na podłodze. 


CEL OSIĄGNIĘTY. 

Złodzieje widocznie nie zadowolnili się 
zdobytym łupem i nie udanym włamaniem 
do jubilerskiego sklepu, gdyż przystąpili do 
„roboty“ i rozbiwszy szaiy w sklepie Herli- 
czki stojące przy Ścianie sąsiadującci ze skle 
pem jubilerskim, wyłamali mur- kamienny i 
cel swój osiągnęli, wdariszy się przez otwór 


srzy placu Maryackim 


do sklepu jubilerskiego. tu. jak widać facho 
wey, poczęli sortować biżuterye i zabrali naj 
droższe pierścionki, branzoletki, broszki ł to 
tylko prawdziwe złoto i wysadzane drogie- 
mi kamieniami. Innych przedmiotów nie ru- 
Szyli. Po wyjściu ze sklepu Czaplickiego, 
zasłonili otwór rozrąbaneni deskami z szaf. 
Szkoda, jaką ponosi jubiler Czaplicki, nie 
da się na razie stwierdzić, w każdym razia 
przekracza 200.000 kor. Dziś rand wlasciciel 
zestawia szkody na podstawie inwentarza. 


WŁAMANIA DOKONALI SPECYALIŚCI. ' 

Bandyci, jak widać z ich sposobu włama- 
nia, są mistrzami w tym fachu i są to praw- 
dopodobnie ci sami, którzy włamali się w 
ubiegłym tygodniu do Biura kolejowego 
Związku turystycznego przy ul. Szpitalnej. 
Musiało ich być kilku, zaopatrzonych w naj- 
nowsze narzędzia do włamań, oraz specyalne 
szczypce do chwytania kluczy, utkwionych 
w zamkach. Jakim sposobem dostali się do 
sieni domu, tego jeszcze nie stwierdzono, w 
każdym razie sprzyjało bandytom to, że 
przez wczorajsze popołudnie z powodu nie- 
dzieli sklepy powyższe były zamknięte. Ban- 
dyci musieli pracować przez całą noc, gdyż 
rozbicie tak grubych murów wedle orzeczeń 
murarzy, trzeba przynajmniej 6 godzin cza- 
su i to przy pomocy specyalnych narzędzi 
murarskich. 


PLAGA WŁAMAŃ BUDZI TRWOGĘ. 

Jak widzimy z tego włamania i innych, 
które dokonano w ostatnich tygodniach w 
Krakowie, obywatele naszego miasta nie są 
dostatecznie ochronieni od niebezpieczeństwa 
utracenia, całego swojego mienia. Obecne wla 
manie dokonane w śródmieściu, w najru- 
chliwszym miejscu jest dowodem, że bandy- 
ci czują się zupełnie bezpieczni i śmiało bez 
żadnych przeszkód ze strony policyi doko- 
nują karygodnych czynów. Na rogu ul. Flo- 
ryańskiej i placu Maryackiego jest stały po- 
sterunek policyi, który powinien czuwać — 
niestety pod okiem jego dokonano niebywa: 
łego i wprost skandalicznego włamania. 


Co słychać 
w mieście? 
Kraków, 23 czerwca 


Wstrzymanie ruchu kolej owego 


Kraków, 23 czerwca. 

Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: 
Dnia 23 bm. wstrzymano w okręgu krakow- 
skiej i lwowskiej dyrekcyi na czas około 3 
dni ruch cywilnych pociągów towarowych, 
oraz na linii Śląsk-Dziedzice-Kraków-Rze- 
szów-Lwów ruch pociągów osobowych nr. 
15, 16, 21 4 22. Temsamem odpada na ten 
czas kurs wagonów sypialnych przy pocią- 
gach nr. 15 i 16 między Krakowem i Lwo- 
wem. 


~ 
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Oprócz pociagów 16. 21 na prześtizómi 
Bogumin-Lwów oraz pociągów WS Z ZD JIA 
przestrzeni Dziedzice-Lwów wstrzymane zo- 
stały — jak się dowi Jadujemy — także na 
linii Zwardoń-Sucha pociagi 52A i 53A oraz 

na linii Stróże-Nowy Zagórz pociągi 1212 i 
1213. 


Raut pana Federowicza 


Kraków, 23 czerwca. 

Dlaczego raut sobotni nie wypadł tak, 
jak się spodziewano? Jakoś .„Wiersymel:“ 
krakowski zapomniał jak to dawniej przyj- 
mowano w Szarej Kamienicy“. Spryt, któ- 
rego dowody nasz przydent dawał nieraz za 
czasów swych młodszych (np. wybory), już 
nie dopisuje. Przyszedł „wiek meski“ — 
„wiek klęski". W chwili, gdy Kraków po- 


| winien spółdzialać z całą polityka zewnętrz- 


ną Polski, prezydent grodu podwawelskiego 
zakrawa na burmistrza — z Pipidówki. Za 
miast w chwilach poważnych recepcyi sta: 
nąć na wyżynie danej chwili politycznej — 
prezydent kompromituje stolicę podwawal- 
ską. | 

Raut sobotni skupił tak szczupłe grono 
gości, że wprost — było to aż rażące. Jakby 
naumysślnie rozesłano tak minimalną liczbę 
zaproszeń, że dla najwybitniejszych repre- 
zentantów świata krakowskiego, mężów po- 
litycznych a nawet wojskowych, trzeba bylo 
wywalczać zaproszenia. 

Za taki raut nie pochwaliłby naszegc 

„Wierzynka” kazimierz Wielki — może być 
jednak, że dzisicjszy „Wierzynek“ liczy: się 
z pochwałą innego... Kazimierza. 

Sytuacyi nie uratowała nawct główna a- 
trakcya rautu, to jest mowa prezydenta od- 
czytana z wielkiej karty jeszcze mniej zre- 
cznie aniżeli przy innych występach naszej 
„głowy“ miasta. 

Jakie wrażenie o tym raucie wynieśli je- 
nerałowie francuscv — trudno przeczuć. 
Zapewne zdziwił. ich obecność wśród gości 
reprezentanta niemieckiej Austrvi w anstry- 
ackim wojskowym mundurze, a jeszcze wię- 
cej brak pułkownika włoskiego p. Gaginie- 
go. Jak mówi przy słowie francuskie, „było 
by z czego się śmiać, gdyby nie było czego 
pl: tkać“. 
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Jeżeli mowa o gościnności prezydentai 
naszego miasta w zględem armii Hallera, to, 
jeszcze” jedno słówko. W annii tej znajdują, 
się Polacy, którzy przybyli z za Atlantyku, 
którzy wyrwali się z Ameryki, aby zobaczyć 
pra-macierz swoją. Bay nie należałoby za- 
jąć się niomi gorecej? 
Jeśli we Francyi — dja żolnierzy tej arnńż 


Atr. 6. 


Hallera urządzano odczyty i przedstawienia 
i pracowano nad obywatelskiem ich poczu- 
ciem, to czy miasto Kraków nie powinno 
także o tem pomyśleć — czy nie powinno w 
teatrach miejskich urządzić dla tej armii 
szeregu przedstawień popołudniowych i u- 
kazać prze dich oczyma Racławickiego bo- 
hatera? B. 
í —— 0 ——— 

POSIEDZENIE KOMITETU SIKUNNICTWA 
DEM, NAR. odbędzie się dopiero w przyszłym 
jrgodniu we wtorek tj. 1 lipca. 

OSTATNI TYDZIEŃ DRAMATU W TEA- 
TRZE 1M. SŁOWACKIEGO. Kończący bież. £e- 
zon zapowiada 3-krotne powtórzenie „Uułupiego 
s«xoba', granego dotąd zawsze przy wyzp 7e- 
danej sali: dziś w poniedziałek 23, we środę 2) 
l w sobotę 28 bm., powtórzenie „Nieboskiej ko- 
medyi' (wtorek 24), która doszła do 1ł-tu 
przedstawień i w piątek 27 „Pani Chorążyny* 
po raz 13. 

Zakończy sezon w niedzielę 29 wieczorem 

„Wyzwolenie” St. Wyspiańskiego. 
, ELEMENTARZE I KSIĄŻKI DLA ŻOLNIE- 
RZY. W zaborczych armiach żołnierz polski żył 
i ginal bez przyjaciół i opiekunów. Nikt mu nie 
podał elementarza ani ukochanej polskiej ks'ąż- 
ki. 

Elementarz i pierwszą polską książkę rvcelz 
nasz i tułacz winien otrzymać z kochających rąk 
braci i sióstr. Przysyłajcież utrapionemu żoł':'e- 
rzowi, co w długich i bezsennych nocach pełni 
straż u starych granic Rzeczypospolitej. Sck-va 
prasy i propagandy armii gen. Hallera tworzy 
ruchome bibllioteczki, natychmiast na frost wy- 
syłane dla użytku bojowych jednostek aszej 
armii. 

Dary przyjmuje się za pokwitowaniem od- 
bioru w księg. Gebethnera i Spki. Kap. M 
Dieqst-Dąbrowa, szef Sekcyi prasy i prepagan- 
dy gener. sztabu armii gen. Hallera. 

EGZAMINA DOJRZAŁOŚCI w zakładąch nauko 
wych żeńskich im. H, Kaplińskiej odbyły się w 
Gniach 10—12 bm. pod przew. prof. Un. Jag. dra 
Łosia. 

Egzamin dojrzałości w lieeum złożyły: Biąlikó- 
wna Marya, Byczkowską Marva, Dyakowska Ja. 
wiza (z odzn., Dyakowską Marya (z odzn., 
Kamsjerówna Wanda, Leśnikówna Anna. Lipow- 
rka Helena, Sumowska Ewelina, Tyczyńska Mąrva 
(z odzn,), Wohiteldówna Helena, (z gdzn.). Zarzyc- 
ka Elżbieta (z odzn.). 

Pierwszy egzamin dojrz, w zreformowanem gim- 
nazyvum realnem złożyły: Bocheńska Zofia, Droń- 
ska Helena iz odzn.). kanarkówna Klara (2 odzn.). 
Kaczyńska Helena. Scbłaitterówna Krystyna (z 
odzn.), Scheinówna Eugenia, Wrzoskówna Ludmiła 
(2 odzn.), Zicłińska Władygława (z odzn.). i Nadol- 
ska Magdalena ekster. (z odzn.). 

BEZPŁATNE AMBULATORYLUM DENTYSTY- 
CZNE pod kierownictwem dra Ludwika Grabcza- 
ka otwartem zostało przez OO. Bonifratrów w 
Krakowie, Wyjęcia zębów dokonywa się w niem 
bezpłatnie, przy plombowaniu zębów zwracają pa 
eyenci tylko koszta materyałów. Ambulatoryum 
mieści się w Konwencie Bonifratrów, w. Krakow- 
Ska J, 48. i jest otwarte codziennie, nie wyjmując 
niedziel i świgt w godzinach 8—12 i 2—6, 

„ADMINISTRACYA W POLSCE“, We czwartek 
26 bm. o g. 6 wiecz. wygłosi p. dr Alfred Gałuszka 
w Auli Uniwersytetu Jagiellońskiego odczyt na 
temat organizacyi władz administracyjnych w Pol- 
sce. — Wztęp mają członkowie Tow. prawniczego 
à wprowadzeni przez nich goście. 

“SPRAWA SKONFISKOWANYCH ZAPAŁEK. 
/ Starostwo krakowskie (Oddział kontroli wywo- 
zu) stwierdza na podstawie aktów co następuje: 

Straż obywatelska zakwóstyongwała 50 skrzyń 
zapałek u Abrahama Majera Friedberga Obastfeldu 
1 Ska w dniu 7 maja br. O zakwestyonowaniu nie 
doniosła Straż, ani do aprow., ani do starostwa 
Oddziału kontroli wywozu, względnie jego maga- 
zynów. Dyrekcya policyi uczyniła doniesienio o 
zakwestyonowaniu do sądu okręgowego karnego 
w duiu 15 maja a sąd odezwą z dnia 24 maja dorę- 
rzonmą ministerstwu aprowizacyi Wydzłałowi zao. 
patrzenia dnia 30 maja br, zwrócił się do minister- 
stwa aprowizacy,i z zapytaniem czy zajmie te 
zapałki po myśli paragr. 6. 

"Na zarządzenie ministergtwa Komisya rozdziel. 
cza starostya w której skład wchodzi także repre- 
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zentant Komitetu waiki z lichwą i Straży obrywa. 
telskiej, dnia 2 czerwca, przydzieliła zapałki ró- 
inym instytucyom i konsumom. oraz ezpitalom w 
Krakowie: aż qdo użtalenia ceny kupna przez sąd, 
zapałki pozostają w przechowaniu w magazynie 
starostwa O. K. W. 

4 powyższego stanu rzeczy wynika, że żaden 
zarzut zwłoki w zarządzeniu nie dotyka władz a- 
dministracyjnych. 


ECHA EKSCESÓW W KRAKOWIE. Policva 
w dalszym ciągu zajęta jest przeprowadzaniem 
rewizyi w poszukiwaniu za zrabowanemii Tze- 
czami podczas ostatnich okscasów. Stwierdzono, 
że w rabunkach brali ndzzał także i żydzi. Zna- 
ieziono bowiem u kilkunastu żydów na Kazi- 
mierzu ! Stradomiu wielką ilość pochodzących 
z tych kradzieży przedmotów. W sobotę i dzi- 
sij odbyła się „pod Telegrafem"' wystawa ode- 
branych od rzezimieszków rzeczy. Jawiło się 
bardzo wielu kupców „którym zrabowano skle- 
py. Do niektórych przedmiotów przyznało się 
naraz po kilku kupców, wskutek czego rzeczy 
te będa oddane właściciciom aż po dokładnen: 
udowodnieniu przynależności towaru do poszcze 
gólnych kupców. 

WŁAMANIE DO WAGONU KOLEJOWEGO. 
Ubieglej nocy dwaj znani złodzicje 18 letni To- 
masz Korzeniowski i 19 letni Piotr Gąstoł, włamali 
się na stacyvi w Podgórzu—Płaszowie do wagonu, 
w którym znajdowaiy eię rozmaite przedmioty ga- 
łanteryjne. Straż kolejowa, w chwili, gdy złodzieje 
wychodzili z łupem z wagonu, przychwycili ich i 
oqdali w ręce policyi, 

ARESZTOWANIE ZŁODZIEI. W czoraj areszto- 
wano w hotelu „Citr'' Antoniego Mrzyżowskie- 
go, przy którym znaleziono przeszło 20 złotych 
zegarków, oraz rozmaite wyroby ze złota. Krzyżo. 
wski podejrzany jest o liczne włamania — Dziś 
nad ranem arcsztowajio Fleschera Sindla i Ryfkę 
Stier, pod zarzutem kradzieży futer, popełnionych 
n szkodę at. radcy Mynarskiego. Dwa futra odc- 
brano. 


MORDERSTWO. W sobotę wieczorem w Gli- 
snie pow. limanowskiego przyszło do nieporozn- 
mienia między dwoma gospodarzami, Michałem 
Pustelnikiem i Wojciechem Tatką, podczas któ- 
rego Tatka uderzył Pustelnika kopaczką tak sil- 
nie w głowę, że ostrze kopaczki utkwiło w mó- 
zeu nąpadniętego. Pustelnik natyclnpiast sko- 
nuł. Patka został odstawiony dziś rano do sądu 
okręgowego karnego w Krakowie. 

PLAGA KIESZONKOWCÓW. Wezoraj are- 
sztowano w Podgórzu R. Ackermanna recte Po- 
piola, który w wozie trumwajowym skradł pe- 
wnamu gospodarzowi portfel z większą kwotą 
pieniędzy. — Na dworcu kolejowym w Krako- 
wie skradziono dr St. Wilezyńskiemu 2.800 K 
i 680 marek oraz ważne dokumenty. W tym 
samym wagonie skradziono p. M. Fijałkowskie- 
mu dwa portfele z 3.0600 koron. | 

NIEPOPRAWNY, RESTAURATOR. Jak już 
donoógiliśmy, ze lichwę uprawianą w restauracy? 
pod firma „Hajti” przy ul. Florvańskiej areszto- 
wano właściciela tej firmy Niedziałka. Wczo- 
raj doniesiono do urzędu walki z lichwą, źe w 
restauracyi tej sprzedają w dalszym ciągu piwo 
po cenach lichwiarskich, żądając za małą szklan 
kę piwa po 1 K 10 h. Podczas sprawdzania te- 
go doniesienia aresztowano płatniczego, który 
sprzedawał szporty po 1 K 60 h za 1 sztukę. 
Restauracyę taką powinno się zamknać. a wla- 
ścicielawi jej odebrać koncesyę. 

NIEBOSZCZYCY.. W OGONKU. Jak na 
wszystko w Roayi nawet na pochowanie umarli 
czekają swojej kolejki i czekają neraz po 1—8 
dni; naturalnie | na prawo być pochowanym trze 
ba mieć specyalne pozwolenie. Nic też dziwne- 
zo, że niektórzy nieboszczycy wolą być odwie- 
zieni o 5—10 wiorst od Moskwy i pochowani 
gdzicś na wsi — ponieważ i pozwolenia tam 
mie trzeba i pochowanie taniej kosztuje. 

CENY ARTYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH W 
MOSKWIE. Nieszczęśliwa ludność miast rosyj- 
skich skazana jest na zagładę. Ceny za arty- 
kuły wzrastają z dnia na dzień. Ostatnio przed- 
stawają się jak następuje (w rublach): Ziemuia- 
ki pół kg. 8.90, kapusta krajana pół kg. 10, 
czosnek pół kg. 11, konina pół kg. 18, bialy 
ser pół kg. 23, śledzie pół kg. 25, masło pół kg. 
60, chleb czarny (funt) 25, cukier (funt) 120, 
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(funt) 35, mąka ciemna pé} kg. 25, mąka bla- 
la pół kg. 85, kawałek cukru 3, cukierek £, 
flaszka mleka 10, ser (funt) 120. herbata (funs 
280, zapalki (pudełko) 3, nici (szpulka) 20, buty 
z cholewami 1000 rubli. 

KRONSZTAD W OGNIU. Biuro Reutera do- 
nosi z Londynu, że Kronsztad stoi w ogniu 
Siedm okrętów bolszewickich wywiesiło białą 
flage. wyvplrnęło z fortecy i poddało sie Angli 
kom. Armńa przeciw-bolszewicka posuwa Się 
szybko na całym froncie. Wojska bolszewickie 
w Krasnem Siole, na południowy zachód od 
Petersburga, zrewoltowały się i staną się cze 
ścią armii atakującej. Do dnia 19 czerwca ar. 
mia północna wzięla 22.000 jeńców, 327 kara- 
binów maszynowych, 87 armat, 6 pociągów w 
pancerzonych i wiele innej zdobyczy wojennej 

SENSACYJNE ODKRYCIE NOWYCH |0I"- 
TRYG NIEMIECKICH. Wychodzące w Wartza- 
wie pismo „Rząd i Wojsko“ ogłosiło sensacyj- 
ny dokument pruskiego ministeryum wojry do 
wodzący, że ruch komunistyczny we wszystkich 
krajach, należących do koalicvi, popierany jest 
bardzo intenzywnie przez rząd niemiecki. 

Dokument ten opiewa: Pruskie ministery rr 
wojny. J. 1942, tajne. W porozumieniu z mint- 
stervum spraw zagranicznych wzywa minisie: 
ryum wojny do wyszukania ludzi w oddziakich 
wojskowych podległych jeneralnej komendzie 
którzy władaja doskonale językiem francuskim 
i angielskim i są absolutnie godni zaufania. Mo- 
żnab; wziąć pod uwagę Niemców zagranicz 
nych, którzy do wybuchu wojny żyli zagrani- 
cą. Tych ludzi odkomenderuje się na kurs, wzglę 
dnie na wysłuchanie wyjaśnień o celach bolsze- 
wiekich i zamiarach, co nastąpi w m nisterynm 
wojny. Wyznaczeni są ci ludzie do propagandy 
we Frncyi i Anglil. Poza wysokiem wynagro- 
dzeniem zabezpieczy się tych ludzi odpowiednio 
od nieszczęślwego wypadku. . W zastępstwie 
Reusche, kapitan, zastępca naczelnika oddziału. 

ZJAZD ARCHITEKTÓW W WARSZAWIE. 
Wczoraj otwarto w Warszawie Zjazd architak- 
tów w obecności 154 delegatów, przybyłych z 
wszystkich, ziem polskich. Przewodniczył kole, - 
no Mintkiewicz ze Lwowa, Cybiński z Warszą- 
wv i Maczyński z Krakowa. Celem Zjazdu Jet 
ustalenie metod i zasad działalności architek. 
tów i stosunku ich do zawodów związanych + 
rozwojem architektury polskiej. Zjazd prz>każe 
śwceje rezo!ucve do zużytkawaniu. przy oreu- 
waniu odnośnego prawodawstwa. Z okazyi tego 
Zjazdu urządzona będzie wystawa polek? -j As- 
chitoktury monumentalnej tó-go, 18-go i pu- 
czątku 15go wieku. Fo zjeździe od 23 bm. ud” 
będą się w gmachu wydz. architektury polite- 
chaiki warszawskiśj krótkogerminowe wykłady 
uzupełniające da architektów zajętych w minu- 
sterstwie robót puv'iczaycu. 

MIANOWANIA POSŁĆW rOLSKICH I ża- 
GRANICZNYCH. Wied. Biuro koresp. donos? w 
telegramie z Rzymu: 

Posłem włoskim przy rządzie polskim 'zatwi:!- 
nowany został Marchese della Thoretti. Polskim 
posłom przy awirynale skirmunt. 

„Monitor Poleki” donosi: Naczelnik państwa 
zamianowul Czesława Pruszyńskiego, dotych- 
czasowego radcę legucyjnegó, posłem nadzwy- 
czajnym i upelnomocnianym ministren przy rzą 
dzie królewsko-noryeskim z siedzibą w Chry- 
stvanii. i 

NIEMCY ZATAPIAJĄ SWOJE OKRĘTY! 
Admiralicyz angielska ogłasza pod datą wczo- 
rajszą, ż6 popołudniu załoga niemiecka zatonpi- 
ła szereg okrętów niemieckich, stojących w za- 
toce $kagga. Były to okręty internówane przez 
koalicyę. W czasie zatapiania doszło do walki 
miedzy zalogą a żołnierzami ententy, w czasie 
której kilkunastu Niemców zginęło. Załoga okrę 
tów została aresztowaną. 

„JAK NIEMCY RABOWALI POLSKĘ? We- 
dług urzędowych obliczeń władz polskich, wv- 
wieżli Niemcy z Łodzi w czasie okupacyvi w kt- 
łogramach tkanin 14,995.658 kg., surowców wet- 
nv 3,549.112 kg., bawełny 12.608.666 ke., szmat - 
1,410.653 kg., skóry 107,627 kg., chemikalii 
195.612 kg., olejów mineralnych 8,939.710 kg. 
Powyższy wykaz nie obejmuje wywiezionych 
przez Niemców półfabrykatów i maszyn. War- 
tość tych gia 2: wynosi miliardy, 
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W niedzielę zrana po długich cierpieniach 
zmarł w Krakowie jeszcze w sile wieku Ś. p. 
Edmund Zieleniewski, inżynier cywilny, naczelny 
dyrektor i współwłaściciel fabryk maszyn i wā- 
gonów pod firmą „L. Zieleniewski Tow. Ake." 
w Krakowie, Sanoku i Lwowie i były poseł do 
parlamentu adstryackiego 2 jednego okręgu sra 
kowskiego. 

W zmarłym traci kraj jednego z najwytit- 
niejszych pionierów prźemysłu, organizatora w 
wielkim stylu, pracującego nowożytnemi meto- 
dmi. $. p. Edmund Zieleniewski urodził się w 
roku 1855 jako svn Ludwika Zieleniewski:go, 
żnakomitego przemysłowca, który mały war- 
sztat kowalski (istniejący w roku 1804) prze- 
obraził z biegiem lat w wielką na owe Czasy 
fabrykę maszyn i odlewarnię żelaza, pierwsze 
tego rodzaju zakłady w Galicyi. $. p. Edmund 
Zieleniewski poszedł śladem swego ojca. Sk"h- 
czywszy gimnazyum w Krakowie, studyował 
nauki techniczne w Chemnitz w Saksonii i na 
politechnice w Wiedniu, odhył następnie prik- 
tyke jako zwykły robotnik i został wyzwoleny 
nu czeladnika stolarskiego i ślusarskiego, prak- 
tykował z kolei jako inżynier w zakładach „„Al- 
pine Montan Ges.', poczem wrócił do Krakowa 
i po śmierci ojca objął kierownictwo fabryki, 
którą rozwinął i rozszerzył znacznie i która dzię 
ki jego inicyatywie i energii przeobraziła się 
przed kilkunastu laty w towarzystwo akcyjsie, 
wcielając w siebie fubrykę wagonów w Sancku 
i fabrykę maszyn ks. Lubomirskiego we Iwo- 
wie. 

Pracując niestrudzenie na polu przemysłu 
krajowego, ś. p. E. Z. byt zarazem obywjie- 
lem, świadomym w pełni obowiązków wobec 
społeczeństwa i zawsze gotowym do służby pu- 
blicznej, Był czynnym członkiem towarzy:tw 
technicznych, powołany został do kraj. Komi- 
syi Przemysłowej i do Państwowej Rady P'ze- 
mysłowej, był czlonkiem komisyi egzamina*vj- 
nej Politechniki lwowskiej, członkiem Izby han- 
dlowej ete. W roku 1907 zaufanie obywateli oh- 
darzyło zo mandatem pożelskin do Rady pax- 
stwa, który piastował aż do chwili rozpadni?:la 
się Austryi. Z przekonań umiarkowany i roz'%a- 
ważny demokrata, skłaniający się do konserwa- 
tvzmu, należał do frakcyi demokracyi uneez. 
czańskiej i był w Kole Polskiem wiceprezesem 
tej grupy, a w ostatnich latach prezesem. 4-0 
rozbiciu Austryi powołany został na stanowisko 
szefa wydziału przemysłu i handlu w Polskiej 
Komisyi Likwidacyjnej w Krakowie i spełnia 
niestrudzenie swe obowiązki aż do chwil: prze- 
obrażenia tej władzy w Kowisyę Rządząrą. 

Wyczerpująca zawodowa i publiczna praca, 
których mu nie 
hraklo, bo fabryka sanocka padła dwukrotnie 
ofiarą inwazyi rosyjskiej, podkopały zdrowie ś. 
p. Edmunda Zieleniewskiego. Przed dwoma nijje- 
siącami ciężka trawiaca choroba powaliła go na 
ioże, 2 którego już nie powstał. Jeszcze w petni 
ił, przeżywszy lat C4, rozstał zię ze światem ku 
nie malej stracie kraju i społeczeństwa, htóre- 
mu przodował prawością charakteru, niepoż; tą 
gneryią wielkiego organizatora przemysłu, n..- 
strudzoną iście pracą i szerekiem pojmowaniem 
obowiązków obywatelskich. 

$. p. E. Zieleniewski osierocił wdowę Ja:lw1- 
ge 2 Ciechanowskich, trzech synów i córkę. 

w DJ Q 

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 24 bm. o g. 
5-ej po poł. z domu żałoby przy ul. Kopernika 
30 na miejsce wiecznego spoczynku. 


Z zapisków zgorzkniałego 
reportera. 


Aus3trya zniosła monopol tytoniowy, Pol- 
ska tę pamiątkę po c. i k. monarchii utrzy- 
muje nadal w Ualicyi, a rezultat tego jest 
taki, że w Austryi choć z jedzeniem jest go- 
rzej, wszyscy mają co palić i nie płacą za 
„egipskiego 2K 20 h. my zaś wystajemy w 
vgonkach tytoniowych po 8 godzin na dobę, 
poto żeby odejść bez tytoniu i zapikać do 
drzwi paskarza. czy też do uprzejmości kel- 
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nera kawiarnianego, którzy mają papierosy 
zawsze, z niewiadomych, a raczej z dobrze 
znanych źródeł, które cienkimi strumykami 
wypływają z fabryki tytoniu, przy nl. Dol- 
nych Młynów. 

Zapewne, dostojnicy mają co palić, w 
myśl zasady że kto w „kościele dzwoni ten 
4 kościoła żyje”. A dzwoni n naa każdy u- 
rzednik na etacie państwowym i każdy jest 
przekonany, że w jego właśnie ręku spoczy: 
wa główny sznur, choćby był zwykłym dy- 
jurnista. Kraków słynie z rzeczy ciekawych 
i osobliwych. Zaliczyć do nich można bez- 
sprzecznie przemowy uroczyste prezydenta 
do przejeżdżających misyi zagranicznych sta 
le zaczynające się od słów „W imieniu stołe- 
cznego królewskiego miasta Krakowa witam 
was dostojni panowie, którzy przynogicie 
nan radoaną wieść, że Polska zmartwych- 
wstała... weszły już w wydania wszystkich 
„przewodników dla cudzoziemców", a zda- 
rzyło się, że jakiś niecierpliwy porucznik 
francuski zapytał mowce. 

— „To pan o tem dotąd jeszcze nie wie- 
dział? Dziwne, Bo my już wiemy od kilku 
miesięcy". 

Jeszcze jedną osobliwością, która nape- 
wno znajdzie swój kacik w przyszłych kro- 
nikach był raut sobotni na cześć gen. Halle- 
ra urządzony przez miasto i p. Federowicza, 
a raczej odwrotnie. To zresztą jest kwestya 
sporną, bo zdaje się, że sni miasto, ani jego 
prezydent nie będą się chcieli teraz przyznać 
do tego wieczoru; na którym zebrani dusili 
się z gorąca; — organizatorzy zapomnieli, 
że jeśli w zimie na zebraniu towarzyskiem 
chłodniki są wskazane, to latem nieodzowne 

Jedynym napojem była kiepska herbata, 
nie było nawet wady, ale była mowa prezy- 
denta. Bardzo długa mowa! Słuchając jej 
rozmaici francuzi, angliey i włosi mysleli 
zapewne, że jednak milej jest być w salonie 
w którym mniej się mówi, natomiast bar- 
dziej o swych gościach pamięta. 

—- Jest to naprawdę wspaniała, godna 
Krakowa gościnność! Iro co takie rauty 
urządzać? h. 


Ze sportu. 


WISŁA—-POGOŃ 5:1 (3:1). 


Spotkanie drużyn krakowskich z lwow- 
skimi stanowiły zawsze nieraałą atrakcvę 
sezonów przedwojennych, clou zaś tychże 
tworzyły zawody międzymiastowe walki 
teamów krakowskiego i lwowskiego. Długie 
lata wojenne zasunąwszy u nas szlachetny 
sport piłki nożnej niemal zupełnie w cień, 
przerwały też łączność sportową Krakowa 
ze Lwowem. 

I oto dopiero wezoraj yościła „Wisła“ na 
boisku „Cracovii“ lwowska ..Pogoń'. Samo 
ogłoszenie matchu sprawiło, że tlumy podą- 
żyły na piękne boisko .„Crəcovii“, a wcho- 
dzącą sympatyczną drużynę lwowską powi- 
tano bardzo serdecznie. 

„Fogoń“ rozpoczyna dopiero swą powa- 
jenną działalność. Jeżeli uwzględnimy to. że 
mili goście dopiero bardzo niedawno po kil- 
komiesięcznych nadlndzkich wysiłkach w 
obronie Lwowa mogli wypuścić karabin z 
ręki i zająć się sportem, ponadto. że przyje- 
chali do Krakowa w słabym składzie, to zu- 
pełnie usprawiedliwionym będzie ich nizki 
poziom gry wczorajszej. „Wisła* ma dopiero 
jeden match za sobą i jak na początek osią- 
gmęła weale dobrą formę. W ataku obok 
znanego Olejaka zwraca uwagę doskonały 
prawy skrzydłowy Markiewicz; pozatem za- 
sługuje na wzmiankę zawsze pewny Bujak. 
Szubert w bramie miał tego pecha, że prze- 
puścił jedyny strzał, oddany przez „Pogoń“ 
do bramki „Wisły, 

'rę rozpoczyna „Wisla“ pod słońce i już 
w 2 minucie strzela Olejak pierwszego goala. 
W 25 minucie wyrównywuje ...Pogoń' przez 
lewego skrzydłowego, leez jeszcze w tej 
samej minucie uzyskuje „Wisła 2 punkt. a 
w 35 minucie 3-ci. Po pauzie przewaga .„Wi- 
sły“ jest przygniatająca, lecz wskutek dziel- 
nej obrony „Pogoni“, uzyskuje „Wisla“ 
tylko 2 punkty, a podyktowany rzut karny 


Str.. da. 


'Ravman przestrzela. Stosunek vornerów, 10:5 


na korzyść „Wisły“. > | 
Sedziował p. Ziemiański, który jest ab8o- 
lutnie w niezgodzie z regułami, dotyczącemi 
off sidd'ów. 
W najbliższą niedzielę wyjeżdża „Wisła 
na rewanż do Lwowa“. | 
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NADESŁARE. 
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Zawiadomienie. 


Podpisane firmy ogłaszają niniejszem, że 
przez sezon letni będzie wprowadzony calos 
dniowy spoczynek niedzielny i świąteczny." 


Zatem będą sklepy w dniach 6., 15., 22. 
27. lipca — i 3., 10., 15., 17., 24. i 31. sierp- 
nia b.r. zamknięte i proszą swych P. T. Ods 
biorców o przyjęcie tegoż do laskawej wiad 
domosei =" "ra ~ 


„Alba* Ska z ogr. odp. ul. Szczepańska ®ġ 
Drobner Zjednocz. firmy , E 3, 4... 
K. Kaliwoda Skład aptecz. ul. Lubicz k. kolei. 
Z. Komorowski Droguerya ul. Floryańska 33, 
Krakowska Fabr. szczotek ul. Sławkowzke 2. 
Fr. Lenert ul. Sławkowska 6. ; 
K. Miklaszewski pl. Dominikański 1.” 
Reim i Ska Rynek główny 37. _ 

M. Reches ul. Karmelicka 10. “ 
„Sanitas* Sklad apteczny ul. Dluga 18. 
Sporn i Ska ul. Floryańska 14. 

W. Turek ul. Karmelicka 8. 

J. Wilkosz Droguerya w. Karmelicka 14. 
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Kursa dewiz i walut. 

WARSZAWA, 22 czerwcu. W ubiegłym tygodniu 
na giełdzie warszawskiej przedmiotem obrotu by 
ły głównie waluty, Ruble obniżyły się. Za karb o- 
waŭce płycong 34 mk. za JOU sztuk. Waluty zæ 
chodnio-europejskie staly wysoko. Ceny złota idą 
w górę, Za 100 rubli złotych płacono 1000 mk., w 
zeszlym tygodniu 900 mk. Za 100 mk. złotych pla- 
cono 435 papierowych, w zeszłym tygodniu 40% 
papierowych. 

BERLIN 22 czerwca. Holandya 596, Danią 3656, 
szwecyvją 364, Norwegia 315, Szwajcarya 275, Aw 
stro.Wogry 41.95, Madryt 286, Helsingfors 119.15, 

.-—© — 


CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ 


2 daia 23. czerwca 1919. 
ouargw. żądano: uanaak. 


tl Poż. kraj. E. 1898. . . . 102*— NTa 


o » „ Szkol. E. 1908 . 102— 103— 
41477, Poż. kraj. z r. 1913 . . 105— 106—% 
kli o 3 » >» 1914 . . 105%— 10%— 10550 
40/6 Poł. m. Krakowa zr. 1903 100:— 101—' 
A > Lwowa. row 97—  98— 
4'/4%/, Oblig. kom. Banku kraj. 104.— 105— 
49 x a s „  108— 108-4 
4% „ kolejowe , 3 102.— 103:— 
41;47/9 Listy zast. Banku krajow. 103:— 109':— 
4957-08 ś ` > 104— 105— 
40/, Listy zast. Fow.kredyt.ziem. 103:45 10475 
(A, uś PAR » b2lat 108— 109'— 
8 8 s s dl lat == ta 
45,0 è „ Banku hipot. 104— 10%:— 
4*,, E > „ 601. 10125 10225 
MV, > » Banku Gal. dla 
handlu i przem. 105'— 106 
4v,%/, „, » Gal. Ziemskiego 
Banku Kredyt. . 104— 105'= 
Bank Przemysłowy. . . . . . 600— 610:= 
Gal. Bank Hipoteczny . . . . 660.— = 
Bank Galic. dla handlu i przem. 535:—  —=— 
Gal. Ziem. Bank Kred. . . . 460.— —— 
Bank Ziem. dla Gal., Si. i Buk. —— —— 
Akcye kolei połud. (Lombardy) —— —'— 
Pu!skie Tow. handlowe . . . 360.— 375— 
Tow. akc. Zieleniewski... . —— —— 
„Górka“ Fabr. cementu. . . . 5400— 550— 
Gal. akc. Zakł. górn. „Siersza* —— =" 
Karpackie Tow. naftowa , . .1750— —'—« 
WALUTY, 
Marki polskie e . . . . . . . 192*— 193.— 193 — 
Å é& drobne . . . . 139— 195— 
Marki niemieckie . . . . . . 136— 208— 200— 
2 P drobne . . 180:— 192—' 
Ruble carskie po 100 Rb. . . 227— 233— 
n 4 a 500 , . . . 225— 231— 
1 í drobne . . 2l2— 217— 
s | dumskie'-"y . «Garcz 118:— 123— 121— 
Franki franc. (à 1000, 500, 100) 450— 500— 
- „ drobne. . . . . 430— 4680)— 
Lei rumuńskie. . . . . . a . 225'— 232— 228-280 
Dolary e es « s « 4 s « 4 Wem 3%6— 
b FArODNEE zę: Sap ma 23:— 31— 
A. e.. TORNATE 14)— 150:— 
Dewiza na Warszawę w rublach =— —— 
Marki niernieckie (dewiza) „ . —— —— 
Dzwiza barZurych e geia «= sz 


` 


Str. 8.“ DZIENNIK POLSKI" E Nr. 130. 
' Potrzeb sob NEW. a slłłoki. - 
nadaa śfejato-kicyerka 'Plaszcz oficerski M 3 H L = 


do sklepu i do pomocy w ļ elegancki, prawie nowy, z|i różne rzeczy używane ° Ó p Ó 
przepisywaniu na maszynie | materyału zielonkawego — | kupuja I sprzedaje Związek ekonomiczny Kółek rolniczych 
oraz w buchalteryj. — Wy-| do sprzedania prywatnie. > B 

magana kaucya Kor. 1C00. |ui. Andrzeja Potockiego 8 JÓZEF SZCZUREK w Krakowie. ul. Wiślna 3 

Zgłoszenia z odpisatni świa-| wysoki parter. — Oglądać Kraków, Stolarska 6. ? n > 

dectw pod „Kasyerka* do odierna ac ko a 0 A EE CEE p 

Administracyi „Dziennika poina ancosge godz. WozdEzgi dziocinpny "gy! 


-| używany kupię. — Oferty 
z podaniem warunków 
przyjmuje Adrninietracya 
„Dziennika Polskiego* pod 

„Wózeczek*. 491 
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Pclskiego*. 430 


FZURSA PRAWNICZE | 


US” KRAKÓW Lug” k poleca po cenach znacznie zniżonych : r 
» Rynek główny L. 22. T OBN. st. BE x e 4 Te | F PT EE adi ii l 
Szybkie przygotowanie przez fachowe siły a) do egzaminów [ R ateryały na ubrania męskie, damskie i dla dzieci. | 
i P$gorozów prawniczych Uniwersytelu krakowskiego i lwowskiego i P4 Drzewo sč t3 Jedwabne materye Szakia i kolorowe. M 
b) egzaminów adwokackich, sędziowskich i notaryalnych. > — Kloty | szers d ki, Watali GQ 
jskow i urzędników za j e- BIDESKI każdego rodzaju 3 y zg DAR SZER” ala na. Ą o 
System dn Że: = ATAR vna KOKS, TER CEMENT, s Barchany kolorowe i białe, Płótna lniane i konopne grube, s 
H pisemny ***P osci TAS n p a MRPO Kadi enonał © Szale i: chustki jedwahne. Płócienka kolorowe. = | 
Asi 4 T "G 3 © Chustki na głowę — fllanelkowe i inne. 162 
Lekcye zbiorowe i indywidualne. WNIANY =a dostarcza K > "LF da N 
Wypożyczanie akryptów, skrutow i ustaw. È A am oszulo męskie, Płaszcze męskie i dla dzieci. s 
Informacye i prospekta na żądanie. A | Biuro Techniczne g  Ukuwie meskie, damskie i dla dzieci. E 
Przygotowanie odpowiednio do zmian politycznych. Ę A POREZ A £ Ubrania dla robotników i dla chłopców. | D 
ZBETOTTW" "IW" 1 aha aa ci © Slask B aaan WR NEC batystowe i perkalowe. — Fartuszki. 35 
z Hp ieszvn sk, £ onczochy damskie i dla dzieci. Skarpetki męskie, Szelki. g 
Kursa maturyczne i uzupełniające Lied ADA e  Siennikl, worki, ścierki, ręczniki, — Torby ręczne targowe. 
mera FT: i iB AGO WA =J $ 
66 KRAKÓW popa nm Z g Sukna do wycierania posadzek. 5 
MATURA e Kupuję i sprzedaję Szpagat cienki i gruby do wiązania. r" 
yE Grodzka 32/Il. = Roma z Sznurowadła do bucików. — Przędza szewska. ti 
przygotowują pod klorownietwem fachowem do: |; „„.„„j. Eri J» a g Kapsle, Zatrzaski, Koronki I Hafty. — Wstążki. 3 
à k a Ie } w Guziki wszelkiego rodzaju do bielizny, ubrań męskich i dam- + 
I. Matury gimnazyalaej i realnej oraz semlnaryalnej, |; antyczną; oraz sztuczne N kich. S$ i 
2. Egzaminów wst h do poszczególnych klas oraz | zeby. Płacę najwy + SKICH. Šprzączkl: Haczyki. Wieszadłą. | 
-cg $pnych do poszczegolny zęby. Płacę najwyższe ceny. m. Mydełka i artykuly toaletowe. Perfumy. Grzoekienie, | 
M Szczotki, — Aparaty do golenia. — Możyezki, Scyzoryki. 


pojedynczych przedmiotów. 3. Korepetycye. Kurs ko- e ° 
respondescyjny dla zamiejscowych umożliwia dokładne Józel Gyankiewicz 
i szybkie przygotowanie się do egzaminów bez potrzeby Sławkowska L. 1. 
zmiany miejsca pobytu. Najwybitniejsze siły. — Ceny| (sklep zegarmistrzwsko- 
najniższe. Prospekty bezpłatnie. — Informacye i zgło- jubilerski. 482 
szenia w kancelaryi kursów codz. od 11—92 i 4—6. 


Farby „„Palatym'' do farbowania materyi w różnych kolerach, 


ZA POZWOLENIEM MIAMISTERSTWA SKARBU 


Najstarsza Loterya Klasowa w Polsce. 


Polska Krajowa 


1 LOTERYA 
| KLASOWA 


składać się bedzie w Ill. półroczu ISI3 r. 


z 70.006 losów, 35.000 wyśran. i 12 premii. 
SUMA WYGRANYCH : 


11 milionów 592 tysiące marek. 


Ciągnienie I. klasy dnia 14. i 16. sierpnia 1919. 
HS Cena losów: Ósemka 10 K. — Ćwiartka 20 K. — Połówka 40 K. 
Cały los 80 K. — Prośby o kolektury przyjmuje , lap, 
Generalna Reprezentacya na Galicyę 1 Śląsk f 


WITOLD WILKOSZEWSKI 


Zgłoszenia dla niego adresować do kancelaryi adw. Dr. Wilkoszewskiego 
Kraków, ul. św. Anny L. 9. 470 


WIESŁAW SZA JDAKOWSKI i Ska 
| Kraków, ul. Szczepańska L. 11. 


polecają: pończochy gazowe, ręka- 

wiczki, woalki, koronki, pończoszki 

i skarpetki dziecinne, — wszelkie 
przybory do krawieczyzny. 


- Dla Kółek rolniczych wiekszy opust. e 


; == 


Ważne P.T. Rolnicy! 


Z powodu trudności przewozowych 
oraz braku wagonów 385 
najwyzszy czas 
zamawiać obecnie pod zasiewy jesienne z braku in- 
nych nawozów,by takowe na czas otrzymać, 


Kajnit, Sole potasowe wysokoprocentowo, 


Gips nawoZowy, bardzo skuteczay nawóz — 

nadający się pod wszystkie uprawy i do każdej 

gleby. — Dostarcza się tylko całowagonowe posyłki 
każdego gatunku. 


Materyaly budowlano ı 
WAPNO, CEMENT, GIPS murarski i sztukatorski, 
DACHÓWKA asbestowa, ASBEST, ZENIT. 

Wszystko tylko w ładunkach całowagonowych 
z szybką dostawą poleca firma 


'. JAN BODUCH 


Hartowna sprzedaż oraz skład nasion i nawozów 
sztucznych, artykułów budowlanych i narzędzi rolnicz. 
ŻYWIEC, Rynek 22, obok kośc. farnego. 
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FRYDERYK MAUZEŃS: — Pani, zaczął bez żadnego wstępu, przy- | zauważyć wobec żółtej cery jej twarzy i pół: 


m bywam wprost z Nowego Jorku, gdzie spot- | mroku, jaki panował w salonie, gdzie lampy 

BANAJON g SKA. kałem młodego Carielegue'a... ra były osłonięte abażurami. 

: TY — Ach, zawołała baronowa, którą prze- Miliarder mówił dalej: 
Wielka powieść dramatyczna. biegł nagły dreszcz. — Ta opowieść, proszę pani, wzruszyła 
a a Sa — Biedny chłopiec opowiedział mi swoje | mnie mocno. Zdarzyło się, że historya tej 
174 > (Ciąg dalszy). sercowe zmartwienie, jakie miał w Paryżu... | nauczycielki była najzupełniej podobna do 
— (Gdzie ja słyszałam ten głos? — my- Pani de Lagunan doznała wrażenia, jakby | historyi mej żony, u której również znale- 
ślauła. i jakiś mroźny powiew ogamiał ją całą od | ziono pakiet listów, odebranych poste re- 
Lewis Jackson skłonił się ponownie i | głowy do stóp. stante. 

rzekł: Nieokreślona trwoga, która ją ogarnęla — To dziwne, odezwała się baronowa, 

— Jestem Julianem Maixent! na widok Juliana Maixent, nabierała wyra- Czuła się juź pewniejszą siebie i postano- 


-Lucya de Lagunan zbladła, powieki jej | źniejszych kształtów, odkąd baronowa usły- | wiła niczem się nie zdradzić. Jackson, który, 
zadrgały. Chwilę milczała, poczem głosem | szła, że Julian zna przygodę pnny Luizy | ją bacznie śledził, nie zauważył nic podej- 


Jekko zmienionym odpowiedziała: Dubois. Podobieństwo między tą przygodą | rzanego. 

+” — Cieszę się bardzo, że pana znów widzę! | a historyą Magdaleny Maixent nastręczało — I zacząłem się zastanawiać, ciągnął 
„ Nie było po niej znać wzruszenia, a je- | sposobność do bardzo niebezpiecznych do- | dalej, czy tan zbieg okoliczności był dziełem 
Anak widok tego mężczyzny i wspomnienie | mysłów. przypadku, czy też sprawcą tych dwu wy- 
dramatu, sprowokowanego dwadzieścia lat Ale baronowa miała, tak jak jej wuj, że- | padków, tak podobnych we wszystkich 


ptemu przez nią i Maxima Duret do głębi ją | lazną siłę woli i kochała walkę. Była jednak | szczegółach, nie była jakaś osoba, będąca 
wstrząsnęły. Szybko jednak opanowała się | kobietą — i przez chwilę pytała się, czy | wcieleniem zła, która pragnela zgubić w. ro- 


jà usiadła, wskazując krzesło gościowi. nie zeinadleje lub nie ucieknie z pokoju z | ku 1886 Magdalenę Maixent tak jak w 190% 

` , — Orrego on chce? — myślała — Jak on | krzykiem trwogi... Rychło jednak opanowa- | zgubiła Luizę Dubois? 

się postarzał i jak ubogo wygłąda! ła swoje nerwy — a oczy jej patrzały prosto 7 

- Lewis Jackson siedział naprzeciw pani | w twarz Lewisowi Jackson. Lica jej tylko (Ciag dalszy, nastąpi.) - 
domu. pobladiy, lecz bladości tej nie można było | 
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